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W y ch o d z i w d n i  p o w sz ed n ie  
w il\rocli w y d n n l a c l i :

dla, Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowim.yi 
o 8 . wieczorem.

Przedpłata wynosi:
AVe Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1 6 0 , 

kwartalnie zł. 4  50 , półrocznie 9  zł. 
N ap ro w ln cy i z pi/.osyłką pocztową: miesięcznie2 zł., 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 1 2  zł.
Za g ran icą  kwaitalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.

N u m e r  k o s z tu je  0 c e n tó w .

BIURA. R KDAKCYI: UL Czarnieckiego 1.4 parter.
[Otwarte od godziny 9. do 1 . w południe. 

B IU R A  A D M IN IS T R A C JI: Ul. Czarnieckiego 1.3 
(eklep). Otwarte cd godz. 9 do 1 w południe 
i cd 3 do 7 wieczorem

O głoszen ia  i p rzed p ła tę  p rzy jm ują we Lw ow ie
Administraeyr, G-az Nar. ul. Czarnieckiego I, 2 (sklep ) 
k s ięgarn ia  Jat;  ubowskiego i Za lurowieza pl. Maryaeki 10 
tudzież „B iuro  dz ienu ików “ ul. Karola Ludwika  1. 9

O głoszenia p rzy jm ują: 
w P aryżu  O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Fitris. — We W iedn iu ; Haasenstein & \og ler (Otto 
Maas), Walfiscbga-se 10; Rudolf Alosge, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 13; M.Dukes, WollzeileG 
U. Scliallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. llumpf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner. — W F ran k ­
fu rc ie  n. M.: Haasensioiu & Vogler i G. L. Daube&O 

W W arszaw ie: Keichinann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym  drukiem lub jego 
nńłjsce 6  ct. N adesłaue  za wiersz lub jego
miejsce 30  et.

raiMacm
Lwów 17. marca.

Świetne, wszelkie nadzieje prze­
chodzące udanie się galicyjskiej 
pożyczki konwersyjnej, umarzającej 
na zawsze nieszczęsnej pamięci 
„kwestyę indemnizacyjną“ —  ̂ sta­
nowi wypadek, który musi być po­
czytywany za znamienny punkt 
zwrotny w dziejach ekonomicznego 
odrodzenia naszego kraju, wyssa­
nego, wyniszczonego, zarówno ma- 
teryalnie jak i moralnie zgnębione­
go w pierwszym okresie r/ądów
austryackich.

Któż u nas byłby odważył się 
myśleć nie dawniej jak przed kil­
kunastu laty o zaapelowaniu do 
targu pieniężnego z pożyczką gali­
cyjską w sumie, dochodzącej do 
30 milionów? Tak małe mieliśmy 
sami zaufanie we w łasne siły, że 
gdy śp. marszałek Zyblikiewicz 
spróbował w kraju przeprowadzić 
subskrypcyę na jeden, czy półtora 
miliona zł. poczytywano mu to 
w niektórych kołach poniekąd za 
zuchwalstwo, szydzono z podobnych 
eksperymentów, znamionujących zu­
pełny brak znajomości „natury 
targu pieniężnego*. Z ciężką biedą 
próba udała się wówczas.

Jakaż jednak różnica pomiędzy 
postawą Galicyi ówczesnej za­
ledwie 1 przed dziesięciu laty, a 
d z iś!

Niech mówią cyfry: Oto przed 
dwoma laty z świetnym wynikiem  
sfinansowaliśmy OO-milionową po­
życzkę na wykupno propinacji, 
gdy dziś z całej sumy 29’/2 mil. 
zL nieumorzonyeh dotąd 5^ 0 obli- 
gaoyj indemnizacyjnycli, przezna­
czonych do konwersji dotąd już 
przedłożono do zamiany na 4°/0 
ofeligi krajowej pożyczki konwer- 
syjfiej na sumę około 24 mil. zł. 
tj. 80*/„ całej sumy przeznaczonej 
do konwersyi, na reszto zaś o */» 
mil. zł. wyłożonej do subskrypcji 
w gotówce, subskrybowano tyle, 
iż w stosunku do kwoty, jaka jest 
do pokrycia każdy z subskrybują­
cych otrzymać może zaledwie 3°/0- 
Z n a c z y  to,  i ż  t r z y d z i e ś c i  
i k i l k a  r a z y  w i e k  s -za s u ­
m ę  s u b s k r y b o w a n o ,  n i ż  
b y ł o  p o t r z e b a !

Istotnie, dumni możemy być na 
okazane tak świetnym wynikiem  
subskrybcyi zaufanie świata finan­
sowego do naszego kraju. Jest to 
najwymowniejsze jakie być może 
uznanie ze strony europejskiego 
targu pieniężnego trafności tera­
źniejszej polityki ekonomicznej Sej­
mu naszego.

Sejm zgromadzi się na parę 
tygodni, z uczuciem zadowolenia 
j  powodu szczęśliwego udania się 
załatwienia konwersyi długu inde-

mnizacyjnego. Zadowolenie samo 
niech mu jednak nie wystarczy —  
niech mu ono raczej będzie zachę­
tą do zaufania we własne siły  
działania i do działania w kierunku 
dalszej polityki ekonomicznej. Do­
konano już wicie — ale jeszcze 
więcej jest do działania. A więc 
śmiało: N a p r z ó d /

M i  l im l iĘ t i  imllśm
TTśroj s l s o  w e g r o .

Lwów d. 17. marca.

N a w rzorajszera posiedzeniu koraisyi 
wojskowej ra jchstagu  miało się odbyć 
drugie czytanie przedłożenia wojskowe­
go. Słychać, że i drugie czytanie skoń­
czyło się zaraz wczoraj jak pierwsze, tj. 
na niczem . Może się spraw a jeszcze nie 
skończyła na wczorajszem posiedzeniu 
k o m is ji ,  za pewną jednak  należy uwa­
żać w iadom ość, iż kanclerz C apriri o- 
św iadczył wczoraj w komisyi, że co do 
przedłożenia wojskowego żadnych zgoła 
ustępstw  nie poczyni — zaczein, ja k  te­
legram  dodaje, rozwiązanie ra jchstagu
nieuniknionem  się wydaje.

W ydaje się nieuniknionem , tj. jeszcze 
uie je s t  absolutn ie nieuniknionem  z p o ­
wodu, że projekt wróci nazad  do ple­
num  ra jc h s ta g u , i tam  jeszcze może 
spraw a obrócić się tak, że stronnictw a 
me będą narażouem i na n iepew ne fale 
nowych wyborów, którą to niepewność 
potęguje pow szechne głosow anie — pod­
czas gdy  rząd na nowych wyborach ab ­
solutnie nic stracić nie może —- w n a j­
gorszym  razie znowu wypłynie rajehs- 
tag, który tak samo, ja k  teraźniejszy, 
przedłożenie wojskowe odrzuci.

Jak  doskonały znaw ca stosunków w 
Niem czech opowiada, zaraz gdy posłowie 
przeczytali osnowę przedłożenia, powiał 
mór po stronnictw ach, tak, że jedno  i 
drugie zam iast rzeczowo zastanow ić się 
nad p ro jek tem , zaczęte się zajm ować 
rozw ażaniem  swego dalszego bytu i e- 
w ontualnia zm artw ychw stania przy no­
wych walnyen w yborach — o tern, czy 
projekt popraw ić m ożna i należy, czy 
nie, praw ie mowy nie było, i propozycye 
kom prom isowe tylko d la  honoru wnoszo­
no. D latego ju ż  od początku tej spraw y 
nie mogło być mowy o przesileniu kan- 
clerskiera. Jakoż gdy pierwsze czytanie 
projektu skończyło się na niczem, bez 
dodatniego wyniku, oświadczono w ko­
m unikacie wysoce urzędowym, że skoro 
ra jchstag  dla powodów party jnych  w pra­
ktyce niczego zrobić nie myśli, rząd nie 
ma przed sobą żadnej innej alternatyw y, 
jak  tylko odwołać się do wyborców, k tó­
rzy nie będąc om otani doktrynam i i s tro n ­
niczością party j, łatw iej zrozumieją fakty­
czny stan  rzeczy.

Czy przyjdzie do rozw iązania ra jch s­
tagu, to jeszcze pytanie pomimo płon- 
ności obrad kom isyjnych. Powyższe o- 
świadczenie rządowe m a jedyn ie  na celu: 
wyłożyć niezłom ne postanow ienie rządu, 
wywrzeć na stronnictw a odpowiednią pre- 
syę, tudzież przygotować ludność na po­
ważną chwilę, gdy może zostanie powo­
łaną, aby ona postarała się o całkiem 
dostateczne „ubezpieczenie ojczyzny". 
Jeszcze przeto  w plenum  rajchstagu 
nastąp i może zw rot w usposobieniach 
stronnictw .

K onserw atyści i cen trum , którzy nie 
są zaślepionym i doktryneram i, już obe­
cnie okazują się powolnymi d V  rządu ,

podczas gdy postępowanie obu obozów 
liberalnych — wolnomyślnych i narodow­
ców liberalnych — je s t  czystą negaeyą 
doktrynerską i propozycye zarówno R ich­
tera ja k  B ennigsena rząd uznał za nie­
możliwe do przyjęcia. W  razie rozwiąza- 
uia rajchstagu rząd całego swego, prze­
potężnego wpływu użyje, aby nowe wy­
bory wydały większość przychylną dla 
przedłożenia, poprze konserwatystów i 
centrum  — z którymi się poufnie poro­
zumieć zdoła — a ofiarą padną wolno- 
m yślni i liberały narodowi zwłaszcza dla 
tego, że są paladynam i żydowizmu, pod­
czas gdy antisem ityzm  w Niemczech do 
niesam owitej wzrósł potęgi. L iberały  wi­
dzą się zmuszonymi przyznać, że pomię­
dzy wyborcami z ich obozu, coraz bar­
dziej objawia się zwrot pomyślny dla 
przedłożenia w ojskow ego, choćby już 
z tej jednej przyczyny, że stanowcze 
ubezpieczenie pokoju, które je s t celem 
przedłożenia, daje możność pracowania 
i w ogóle pokój je s t  korzystniejszym , niż 
zwycięzka naw et wojna, i koszta też re­
formy wojskowej niezbyt dotkliwie za­
ciężą, — a nadto z tej drugiej przyczyny, 
że przedłożenie rządowe, stanowiąc z trzy­
letniej dw uletnią służbę pod chorągwią, 
daje obywatelowi cały jeden rok wolno­
ści osobistej i swobody do zarobkowania. 
D w uletnia służba pod chorągwią była 
jednym  z naczelnych punktów' program u
liberalnego.

Rząd też wcale nie będzie samowol­
nie dążył do rozpędzenia rajchstagu. N ie­
raz już bywało, że rajchstag  odrzucał 
projekty, na których Radzie związkowej 
i kanclerzowi — jeszcze za kanclerza 
Bism arka — zależało, a jednakowoż n i­
komu na  myśl nie wpadło, zaraz pod­
nosić kwestyę ustąpienia kanclerza lub 
rozwiązania rajchstagu. Poprostu szukano 
innej drogi do zgodności między władzą 
prawodawczą a wykonawcza Rzeszy. No­
we wybory wywołałyby — zwłaszcza w 
danej tu okazyi — pow szechne zaniepo­
kojenie i zamieszkę w łonie wyborców 
a co najgorzej rząd m ógłby być zniew o­
lonym do oddania się konserwatystom  i 
cen trum  i postradać swoję niezależność 
obecną. L iberały  muszą przyjść do wozu 
rządowego, a rząd nie może ich odpy 
chać, jeżeli tylko jak ie  możliwb postaw ił
propozycye.

Spraw a ta niem ieckiego przedłożenia 
wojskowego odbije się także na A ustro- 
W ęgrzech. W iedeńskie dzienniki wojsko­
we aż nadto wyraźnie wykazywały i wy­
kazują, że za reform ą wojskową niem iec­
ką m usi nastąpić reform a arm ii austro- 
węgierskiej.

Intrygi w Watykanie.
Lwów 17. m arca.

N iedawuiej jak  wczoraj m ieliśmy spo­
sobność zanotować sposób postępowa­
nia p. Izwolskiego w Rzymie, skiero­
wany ku tem u, aby przekonać papie­
ża i W atykan, że narodowi polskiemu 
nie dzieje się pod względem religii ża ­
dna krzywda w Rosyi.

Dziś znajdujem y znowu arty k u ł w 
Czasie, przedstaw iający dalsze intrygi i 
zabiegi czynione w W atykanie ua szkodę 
naszą, który ze względu na jeg o  w ażao ść  
podajemy w całości.

Jeszcze nie przebrzm iało — powiada 
Czas — w kraju naszym niesłychanie 
przykre w r a ż e n i e ,  wywołane nietuklo- 
wnem, a m ijającem  się z praw dą w y s t ą ­
pieniem  O. B randi w C w ilła  catiolica w 
spraw ie położenia Kościoła pod rządem 
rosyjskim , a już  nowy podobny głos m a­

my do zapisania. Zaczęło w Rzym ie w y­
chodzić pismo dwutygodniowe, którego 
pierwczy num er wyszedł w sam dzień 
jubileuszu papieskiego. T ytu ł jego je s t 
Orbisyfcatholicus, a cel w prospekcie w y­
rażony: utrzym j wanic w iernych w szyst­
kich krajów w ciągłej łączności ze sto li­
cą katolicyzmu z Rzymem i szerzenie 
w iadnffości o ruchu katolickim całego 
świata'[ej. Żadne znano nazwisko nie daje 
firmy'[wydawnictwu, które pisane jest po 
łacinie i to łaciną klasyczną.

W kronice życia katolickiego różnych 
krajów: św iata spotykamy w nadesłanym  
nam  num erze okazowym wzmiankę k ró t­
ką, ale wymowną, że „w Rosyi także po 
myśluy nastaje zw rot". Z rozkazu bo 
wiem carskiego „będą mieli odtąd księ 
ża katoliccy prawo i sposobność strzedz 
po sznołach parafialnych całości i bez 
pieczeństw a nauki chrześcijańskiej N ie­
podobna nie widzieć — dodaje autor 
wiadomości — jak  wielkie to ma znacze­
nie dla przyszłości społeczeństw a k a to ­
lickiego1'.

Więc znowu ton radosny i iryum fal 
ny, &07 do tryum fow ania najm niej je s t 
powodu; znowu zupełna nieznajomość 
opłakanych stosunków katolicyzm u w zie­
miach polskich, Rosyi podległych! I  to 
spotyka nas ze strony, z której najm niej 
spodziewaliśmy się tego. Nie mamy pod­
stawy , do posądzania Orbis catholici o 
fałsz rozm yślny, ale zataić nam tru ­
dno, że  ̂jeżeli je s t  tylko nieświadomość, 
to nieświadomość g rze szn a , bo zawi 
n i on a.

O prawdziwym stan ie  rzeczy bardzo 
ła tw o mogła się redakeya dowiedzieć. 
Zuany on je s t zresztą w W atykanie — 
wiemy to dobrze. W iadomo — tym któ­
rzy prawdę wiedzieć chcą —  że sposób, 
w jaki władze rosyjskie, stosownie do 
tajnych, danych iin instrukcyj rządu, 
zaczęły wprowadzać w praktykę rozpo­
rządzenie, wydane jedynie dla zam ydle­
nia oczu W atykanowi, uczynił skutki tej 
rzekomej koncesji zupełnie złudnem u 
Poprostu nie weszła ona w życie, a 
księża musieli wstrzym ać się od nau­
czenia religii w szkole, prócz kilku, któ- 
. j f e j h y t  się .pospieszyli i dziś ęami nie 
w ie o ^  wyćUf P'*d w łaściwej ju ry sd y k c ji 
biskup:e|'7fbstai. się pod jurysdykcyę wy­
łączną A puehtina, uważani za prostych 
urzędników' państw ow ych, a nadto pod­
dani kontroli nauczyciela wiejskiego, wy­
konywanej w ubliżający stanow i ducho­
wnemu sposób. Oto, jak  się rzecz przed­
staw ia w św ietle prawdy. Z resztą pismo, 
poświęcone specja ln ie  sprawom  kościel­
nym , powinnoby też wiedzieć, że „szkół 
parafialnych" wcale w katolickich k ra­
jach , podległych berłu  rosyjskiem u, nie 
ma, .są tylko szkoły gm inne, z parafiam i 
w żadnym nie stojące związku.

Nie wiemy, czyim właściwie organem  
je s t  pisemko Orbis catholicus, n ie  marny 
żadnej podstawy do przypuszczania, że 
z W atykanem  w bliższym stoi związku, 
ale wyraźnie jest ono dziełem sfer du­
chownych rzymskich, a narodziny swoje 
złączyło z uroczystościami jubileuszow ych 
hołdów dla ojca św. Na drobną w iado­
mość kronikarską jego możuaby nie zw ra­
cać uwagi, gd jhy  nie to, że w arunki, 
w jakich się ukazało, czynią je  sym pa­
tycznym. Być inożę, iż to tylko lekkom yśl­
ność albo naiwność, ale takiem i naiw no­
ściami pisemko kom prom ituje więcej niż 
tylko swoją wła ną redakcję , a bardzo 
z a s z k o d z i ć  * może spraw ie, której chee
służyć-

Fałsze sporadyczne są tylko bolesne 
„jj • jednakowoż jeżeli się powtarzają, a 
mimo protestów nie będą sprostowane, 
może powstać m niem anie, ,ż je s t system 
jakiś w te rn ; może w końcu zachwiać

się tradycyjna synowska ufność polskie­
go narodu do Rzymu. Mamy nadzieję, 
że nie dopuści do tego Bóg, ale cóż s ą ­
dzić o prasie, która pod hasłem  służenia 
Kościołowi i papiestw u, pracuje nad jego 
podkopaniem , a posługuje się do tego 
aelu niepraw da ?

1’olacy, krzyw dzeni nietylko od rzą 
dów, ale w ostatn ich  czasach i od prasy 
liberalnej całego praw ie św ia ta , przy 
zwyczaili się doznawać sprawiedliwości 
przynajm niej od prasy katolickiej. W szedł 
i obecnie w tu tradycye francuski L e  
M onde, a za nim także Courricr dc 
B rn xc llcs , dając w końcu zeszłego m ie­
siąca gościnność obszernym  korespon­
dencjom  z Polski, w ywołanym  znanym  
artykułem  Ojca B randiego w C ivilta  
cattolica. Z nając obecne prądy polity­
czno na Zachodzie, tein bardziej oce­
niamy bezstronność pom ienionych dzien­
ników, które nie w ahały się w ypow ie­
dzieć szczerej wobec Rosyi praw'dy i 
otworzyć swych łani dla jej w yjaśnienia 
faktami i dowodam i, stw ierdzającem i 
ucisk Kościoła katolickiego w Króletwie 
Boiskiem, oraz w prow incjach zabra­
nych.

Cwilta cuttolica dotąd tego me uczy­
niła, nie uczynił 0 . Brandi, chociaż mu 
na sposobności do tego nie zbywało. 
W przyczyny, które go od tego w strzy­
mały, wmlimy nie wchodzić, bo nieko­
rzystne św iatło rzuca ten upór na cha­
rak ter jego. Ale mamy nadzieję, że lo- 
ja lu iejszyra  okaże się Orbis Catholicus, 
i idąc za przykładem  uczciwych dzien­
ników francuskich, ponad wszeikie wzglę­
dy i wszelkie cele p istawi jeden, godny 
katolików, godny wiernych synów Ko­
ścioła wzgląd i jeden  wielki, piękny, 
wzniosły cel, którym jes t służenie p ra ­
wdzie.

towi — albo można było sprzedaw ać — 
zlewając z dwóch różnych naczyń 30%  
beuzyny i 70% gęstego oleju. Zarobek 
był "wielki, gdyż m ieszanina ta opłacała 
tylko 30—40%  podatku (od benzyny), 
a nadto sk ładała  się z gatunków  o wiele 
tańszych, niż czysta nafta.

Jak  daleko postąpili w tej praktyce 
pośrednicy sprzedający w sklepach naftę 
dowodzi porów nanie dwóch cyfer. W r. 
1888 olejów gęstych sprzedały rafiuerye 
około 77.000 ce tu a ró w , w roku 1892 
143.347 cetnarów m etrycznych. Rząd 
austryacki porozum iał się tedy z wę­
gierskim , aby wspólnie zwalczyć tę m a­
n ipu lac ję . Ustawm zaprojektow ana zaka­
zuje m ięszania olejów po za obrębem 
fabryki i oprócz ściągnięcia podatku za 
m ieszauiny tego rodzaju nak łada  kary 
P’eniężne. We fabrykach m ięszania za­
kazywać nie potrzeba, gdyż oleje raię- 
szane podlegają tam tak samo kontroli, 
jak  i nie m ieszane — a po zm ięszaniu 
nafta, jak  już powiedzieliśmy, je s t o wie­
le m niej gęstą niż 880 stopni.

Przedłożenie to dotyczy zwłaszcza 
naszego kraju i wyjść może przem ysło­
wi naftowemu tylko na pożytek, gdyż 
konsum enci, zbywani dziś m ięszaninam i 
nie o wiele tańszem i, ale o wiele gor- 
szemi od produktu c z y s te g o , kupować 
będą na przyszłość tylko naftę  o cenie 
fabrycznej i w gatunkach przez fabryki 
wyrabianych.

Nowe miUm  rząfioiB
c podatku naftowym.

(Koresp. „Gaz. N ar.“)

W ledeĄ  d. 16. marca.
O negJaj rozdano posłom nowe prze­

dłożenie ustaw y doty-zącej podatku od 
nafty. Jak  wiadomo w roku 1887 poda­
tek naftowy nałożony został na te ga­
tunki oleju m ineralnego, których gęstość 
dochodzi do 800 stopni. Gatunki gęstsze 
m usiały być zwolnione od wszelkich na- 
leżytości, gdyż nie nadają się do pale­
nia w lam pach, kopcą i osadem zanie 
czyszczają bliskie św iatła  przedm ioty; 
można i«-h natom iast używać po odpo- 
wiedniem  pozbawieniu zapachu, do ma­
szyn, mydła, perfuineryi itd. W interesie 
tedy przem ysłu, który takie oleje gęste 
kupował jako  surowiec, zwolniono je od 
wszelkich opłat sknrhowyeh. Handlarze 
skorzystali z tego i zakupywali tę gęstą 
naftę, mieszali z lekką benzyną mającą 
tylko 750— 770 stopni i sporządzali naftę 
mogącą być użytą do lam p. N afta ta 
wskutek domieszki bardzo lekkiego oleju 
była i Jś$t zawsze bardzo niebezpie­
cznym m ateryałem  św ietlanym  i więk­
szą . zęść • eksplozyj i pożarów wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z lam pa­
mi. a co zatein idzie, wypadków popa­
rzeń zawdzięczać wypada tylko tej nie- 
suraienności kram arzy. We fabrykach, 
rafineryach mieszanie olejów różnych 
było niemcżliwem, gdyż po mieszaniu 
„produkt sk ładany" przedstaw ia gęstość 
o wiele niższą od granicy uw alniającej 
od podatku. W handlu jed n ak  n ik t m ie­
szanin nie inógł kontrolować, sprzeda­
wano tańszą nafię każdemu konsum en-

i.

Lwów 17 marca.

Podobnie jak  lwowski urząd wym ia­
ru należytości dla Lwowa i jego okolic, 
tak na prowincyi urzędy podatkowe sp ra ­
wowały od czasu wejścia w życie u s ta ­
wy o należytościach z dnia 9. lutego 
1S50 w ym iar należytości bezpośrednich, 
z tą tylko różnicą, że zakres działan ia 
lwowskiego urzędu wymiaru należytości 
stopniowo coraz więcej się rozszerzał, 
podczas gdy zadanie urzędów podatko­
wych w tym kierunku aż do najno­
wszych czasów pozostało riezm ienionem  
i ograniczało się jedynie dc prostszych 
wypadków.

Odnośne bowiem instrukeye służbo­
we (ostatnia w r. 1885) wymieniały 
szczegółowo wypadki , a oraz i wa­
runki, pod którymi urzędy podatkowe 
do uskutecznienia wymiaru należytości 
bezpośrednio przystąpić mogły.

W wypadkach, które w in stru k c ji 
nie były wyliczone, lub co do których 
w arunki tam wyrażone nie zachodziły 
winne były urzędy podatkowe zarys wy­
m iaru pod względem podstaw w ym iaro­
wych odpowiednio uzasadniony i zaopa­
trzony w nieodzowne dane, przekładać 
do rozstrzygnięcia powiatowym dyrek- 
eyom skarbowym i dopiero po nadejściu  
tego rozporządzenia i w myśl takoweo-o 
mogły wymiar należytości sfinalizow ać.

Z biegiem czasu i przv w zm agają­
cym się coraz bardziej zasobie różnora­
kich agend, urzędy podatkowe pom ijały 
zezęstu powyżej w spom nim y w vraźny 
przepis instrukcyi służbowej i gdy nadto 
powiatowe Dyrekcye skarbu nad prze­
strzeganiem  tego przepisu  nie bardzo 
pilnie czuwały poczęły na w łasną rę ­
kę „popełniać" w ym iary w szelakich n a ­
leżytości, m iinow iednie p rieu jąc  nad  
upraw ą żyznej globy, z której m iały się 
wylęgnąć nieznane dotąd florze galicy j­
skiej, bujne „kw iatki fiskalizm u".

Kwiatki te znalazły gorliw ych zwolen­
ników' nie żałujących ani czasu ani 
trudu, aby je  tylko rozpow szechnić; w

Małżeństwo Bewer
przez

Pawła Lindaua.

(Ciąg dalszy.)

C/.y to było słusznem , po p ierw ­
szych n ieudałych próbach, podniesienia 
jej w wyższe koło swoich m oralnych po- 
glądów i owego w ykształcenia, odstąpić 
od dalszych zam iarów  i pozostawić ją  jej 
nicości? Czy nie pow inien ponowić pró­
by tego wzniosłego dzieła, nie troszcząc 
sia o dotychczasowe niepow odzenia?

Ł Lecz nie, to niem ożliwe! Nie kocha­
ła  go, a zatem nic pojmowała i czuła s ję 
najszczęśliwszą t alTL gdzie _hyła* _A pod­
nieść ja  bez pomocy wznioślejszej m iło­
ści i wbrew jej woli... na to nie w ystar­
czy s iła  zwykłego śm iertelnika.

Był więc jeszcze uprzejmiejszym*-dla 
żony, klepał ją  p0 policzkaeh, jak słauy 
ojciec rozpieszezonego ulubieńca, który 
popełnił jak ieś głupstw o, a który jednak
a ie ^ 2że18i? n ań  gniewać.

Odiazd W ilhelm a był już na seryo 
postanowionym . W ostatn ich  dniach po­
wietrze się zmieniło. P rzyszła silna od- 
wilż, a słońce wsiąknęło wilgoć w sie­
bie. N astała łagodna, jasna, pogodna, po-

fekst do ^ p o ^ s ta n ia  ^ - ° pr e-

szkodzić, -  z o s ta ć ,  J -porze m oże  2a-
wano duże k u fry ; f P akow^-
port ham burski. ęt °P uscić

Klaus był w bardzo rzew netn «SD0. 
sobieaiu. Opuszczający g0 przyjaciele 
m e mogli wiedzieć, co mn Ze sobą z a ’ 
bierali. Byli w tych ostatnich tygodniach  
jego  rodziną , jego  domem, podporą, po­
ciechą, jego prawdziwem życiem . Z^W il- 
iielinem łączyła go zupełna jedność.

E lenę  i Bellę pokochał ja k  siostry, 
do złotowłosego chłopczyka przylgnął, 
jakby  by ł jego  ojcem. I  to w szystko zo-
sta  ie mu w ydartem !

Bella i E lona m iały łzy w oczach. 
Posłały K a ty  uprzejme słowa pożegna­
niu i oczekiw ały na Klausa, który  m iał 
przy jść  o trzeciej pożegnać się z niemi. 
S ied zia ły  milcząc p rzy  oknie i patrzyły 
na  lipy. W ilhelm  także , n ie mówiąc sło ­
wa przechadzał się po pokoju. M ały ba­
w ił s ię  z piastunką. Pakunki wysłano ju ż  
na kolej. Tak zwykle przyjem ny salon 
nJJ* bardzo niegościnnie. Drzwi 
w v ^ ,,tZafacl1 otworem, szuflady po- 
i n b d J 1116' k rzesłaeh leżały płaszcze  
re m ałv T  S,toIe torbJ  podróżne, za któ-

ku ferek  WSZedt K lau«- M iał ze sobą 
Rozważyłem sobie _  rzekł po

przyw itaniu  — odprowadzę was na okręt. 
Jad ę  z wami do H am bnrga.

R a d o ś ć  b y ła  w ie lk a .
— Ju tro  wieczór mogę być z powro­

tem . Sądzę, żo do togo czasu nic się tu 
nie stanie.

O czw artej opuścili stolicę. Na odjazd 
ten  patrzyła pew na młoda dziewczyna, 
która sta ła  w poczekalni trzeciej klasy.

Uwiadomienie męża, że ehce odpro 
w adzić b ra ta  do H am burga, było dla K a­
ty najm ilszą niospodzianką. Od ośmiu 
dn i rozm yślała, jakby to urządzić, ażeby 
wieczór 14 mieć do swej dyspozycyi. Na 
14 mianowicie naznaczonym  był benefis 
Levini, a ona m iała n ieprzepartą  ochotę, 
na  honorowym wieczorze swej przyja­
ciółki znajdow ać się w W alballi, gdzie 
nie była od siedm iu m iesięcy.

M iała już naw et zam iar powiedzieć 
swemu mężowi prawdę i prosić go, aże­
by poszedł z nią do W alhalli. Ale po­
wiedziała sobie, że życzenie to praw do­
podobnie spełnionem  nie zostan ie; a mo­
głaby mieć nieprzyjem ności, gdyby swój 
plan wyjawiła. A potem., z mężem, to nic 
nie znaczy 1 B rakłoby tu głów nego nroku 
zakazanej rzeczy i tajem nicy. A teraz 
wszystkie zapory zostały naraz usunięte 
i to przez samego męża. Skoro drzwi 
zamknęły się za Klausem podskoc yła z 
radości. Była dzieckiem  szczęścia.

Z o b a c z y w s z y  męża, wsiadającego de 
nnwozu, zawołała G u s te l:powozu, Frcm d(;nU atL

Popatrzyła, czy Specht, który jako

gość sezonowy" zaangażowanym był do 
królewskiego teatru, występuje wieczór 
i czy Leon je s t zajętym. Szczęście sprzy­
ja ło  jej. Arnold był wolny, Leon m iał
dużą rolę.

Dowiedz się, kiedy odchodzi po­
ciąg do H am burga, ale spiesz się l Z da­
je  mi się, że na biurku pana leży ksią­
żka pociągów.

Napisała, do Speehta, ażeby ją  ocze­
kiw ał o ósmej na rogu Charlotten- i 
B e sse ls tra s se  i uwolnił się dziś wieczór. 
Nie potrzebuje się obawiać n iepryje- 
mności. Gdy napisała te słowa, przyszła 
Gustel z odpowiedzią, iż następny po­
ciąg odchodzi o czwartej.

— Teraz trzecia. Mamy jeszcze dość 
czasu. Nie ufam ja  tak bardzo tem u 
odjazdowi. A więc bądź mądrą dziewczy­
ną Gustel i słuchaj ! Ubierz kapelusz 
z woalką. Jeżeli je j nie masz, możesz 

i wziąć moją. Weź zam kniętą dorożkę i 
'jedź na koEj. Nie pokazuj się tam, uwa­
żaj tylko na wszystko. Możesz widzieć 
gdy towarzystwo wsiądzie do pociągu’ 
uważaj tylko na pana, czy z pewnością 
odjedzie razem ? Gdy wszystko w poi 
rządku, pojedziesz do D ressela i dew iesź 
się od Edzia, czy Specht tam reo-ulanji(. 
przychodzi. Jeżeli nie, to staraj °sie Wt 
wiedzieć, gdzie go spotkać m ożna- tu 
masz list, k tóry on musi rychło m 7P 
czytać. R ozum iesz? Potem  pojedziesz 
Schm itta, kupisz za 20 marek bukiet 
który powinien wyglądać na d r o ż s i  
a potem do W alhalli, postarasz się o

małą lożę, jeżeli możliwe, na lewo. 1 za­
raz wrócisz. Masz tu 60 m arek na lożę, 
kwiaty i dorożkę. R esztę możesz zatrzy­
mać d la  siebie. Skm o się pospieszysz 
i nie wydasz za wiel>*, zostanie ci 10 
marek.

O w pół do szóstej by ła  już Gustel 
z powrotem . P an  odjechał, na Speehta  
czekała u D ressela dziesięć niiuut, lis t 
oddała mu do rąk  i dostała  od uiego 
ustną odpow iedź: że życzenia w ielm ożnej 
pani są dla niego ro zk azem ; oto są 
kw iaty, a tu  m ała loża n a  lewo.

O ósmej zatrzym ała się dorożka ua 
rogu B esselstrasse . Od kilku m inu t sta ła  
tam  ow inięta w długi p łaszcz jakaś po­
stać, w dużym, na czoło nasuniętym  ka­
peluszu , po której na pięć kroków po­
znać było podwójne p ra g n ie n ie : wyglą 
dać u ieznaeznie i być zauważoną.

A rnold rzucił okiem na zatizym ujący 
się powóz i zaraz doń w siadł. Objął rę­
ką K aty i chciał ją  przycisnąć do sie­
bie. T a  jed n ak  ep arła  się temu stauo- 
wczo. > .

— Ż adnych głupstw , kochany ®P22 
cie ! — rzekła bardzo stanowczo. J 
praszam  to sobie ! Inaczej oberwi
p a łc a c h ! rołń rzv ł A rno ld

-  G łupstw ? -  pow myelodyjnego 
najm iększym  tonem  sweg kocham,

S '0" 1- -  f r  i F S w e t o W !• “ T* 10wzywasz mnie, ja  p  J ie wzy.
je s t  głupstw em  7%

was! i  pm S  F * eciei ,me<i towarzysz!U

Jedziem y do W alhalli. Powóz stanął. 
Oto b ilet, weźże pan bukiet. Ale ostro­
żnie !

A rnoldowi zrobiło się bardzo n ie­
sm acznie. Z aprow adził szczelnie zawoa- 
low aną Katy do loży. Zajęli miejsce 
w eieuiu, zkąd nie mogli być widziani, 
ale też i me wiele widzieli. ArnoM 
ehciał jeszcze kilkakrotnie ponowić c a ­
łości. Katy bardzo się rozgniewała*

— No, dajże mi pan już raz apo Jt 
albo na Boga, powiem mężów.1 „ „ „ h ra ł

To poskutkowało. Arnold
m inę obrażonego ale ^ 7 . , .  ^
z tego nic robiła. Obol .0 w t0J

— Alez Pa“*’ , ? rz6 zkąd nic nie
g >;rą c e j c ie m n e j^  u bok(I
widać, a s y • p rzecie me do

[ S Ł Ł * 1 lu
staniem y? raż(łłam to sobie nierów nie 

w eselej. Masz pan zupełną słuszność! 
Czego i  człowiek nie je s t w stan ie  w sie­
bie  wmówić, jeżeli nie ma Dic d* czy­
nienia! Tu doprawdy nie do w ytrzym a­
nia. Lecz muszę poczekać na Levini, 
dlatego tu przecież przyszłam . P an  rzu­
cisz jej bukiet.

— J a ?  —  zapy ta ł Specht z obrażo­
ną godnością. — Ja  mam rzucić bukiet? 
Żądaj pani odem nie wszystkiego, co ty l­
ko zechcesz, ale... tego nie!

(C. d. n .)
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tym  w zględzie n iezaw isła  prasa n i e  m ałe 
oddała zasługi.

Zaw rzało na  całej lin ii ;  każdy oby­
w atel m ając w ręku Z ahlungsauftrag , do­
patryw ał się w nim  bacznie znam ion bo­
tanicznych, a swoich spostrze eń — nie 
bardzo czasem trafnych — udzielał in ­
n y m ; w parlam encie  w iedeńskim  sypa­
ły się jak  z rogu obfitości in terpelacye i 
skargi na ucisk „należytościow y“ w k ra ­
ju  —  nareszcie z ławy rządowej pad 
ośw iadczenie, że spraw a oddania w ym ia­
ru  należytości w ręce odpowiednie s ta ­
now i w łaśnie przedm iot narad  w m in i­
sterstw ie skarbu.

W krótce potem  rozniosła się po kra ju  
wieść przez interesow anych w tej m ie­
rze urzędników  pilnie kolportow ana, ze 
rząd nosi się z zam iarem  u tw orzenia  
na p ro w in c ji osobnycn —  ja k  się wów 
czas w yrażano urzędów w ym iaru  nale­
żytości o podobnym zakresie dział; - 
nia, jak  urząd w ym iaru  należytości we 
Lwowie.

I  is to tn ie  okazało się, źe spraw a ta 
je s t  ak tualną, lecz gdy — jak  cię u nas 
tylko zdarza  — poczęła przechodzić ko­
lejno przez alem bik najrozm aitszych sp ra ­
w ozdań wykazów statystycznych i w .ze- 
lakicL kw estyonaryuszow  co do sposobu 
utw orzenia nowych organów  dla wym ia­
ru  należytości, — zdaw ało się, że ry ­
chło u legnie fali zapom nienia. Z nacho- 
dzili się naw et tacy, którzy tw ierdzili, że 
rząd ze względu na  koszty urządzenia 
takich urzędów radby  wyeofac Się z przy­
rzeczenia.

Ta kw estya kosztów w łaśnie spowo­
dow ała m in isterstw o skarbu do zażąda­
n ia  od w ładz i urzędów krajow ych o- 
p in ii co do sposobu urządzenia i ob­
sadzenia owych urzędów wymiaru nale­
żytości.

Nie sposób rozpisywać się tutaj o każ 
dej opinii, dość tylko zaznaczyć, to ró ­
żn iły  się w ielce między sobą, sżiltkiem  
czego m inisterstw o skarbu  w ybraw szy 
drogę pośrednią, wym yśliło sposób dzi­
siaj istn iejący , w praw dzie nie bardzo wy­
godny, ale za to — co najw ażniejsza — 
m e bardzo kosztowny.

I  tak  na  mocy najwyższego postano­
w ienia z dnia 21 lu tego 1891 zezwo 
liło m in isterstw o  skarbu  rozporządze­
niem  z listopada 1891 przy każdej z dw u­
nastu  powiatowych dyrekcyi skarbu w 
Galicy! tyleż osobnych „oddziałów  nale­
ży tościowy eh “ składających się z urzę­
dników  i praktykantów  konceptowych, 
k tórych liczbę m iała najwyższa władza 
krajow a stosow nie do system izow anego 
personalu  osobowego w dotyczącym  okrę­
gu skarbowym  i stosow nie do rozwoju 
spraw  oznaczyć.

O ddziały należytościow e w Galicyi 
rozpoczęły swoją działalność z d. 1. s ty ­
cznia 1892 r. — z jak im  zaś skutkiem , 
to r rzyszłość okaże.

Tu w ypada napom knąć, że przez wpro­
w adzenie oddziałów należytośeiow ych za­
kres d z ia łan ia  urzędów  podatkowych pod 
w zględem  w ym iaru niektórych należvto- 
ści bezpośrednich  — tak ja k  to stanowi 
instrukcya służbow a z r. 1888 — pozo­
s ta ł i nadal niezm ieniony.

Z m inisterstw a skarbu nadeszło  w 
tych dn iach  du krajowej dyrekcyi skarbu 
zezwolenie na otw orzenie w B rzeżunach, 
Czortkowie i Żółkw i nowych pow iato­
w ych D yrekcyj skarbu razem  z oddzia­
łam i należytościow em i. System izow any 
s tan  osobowy m a wynosić w Płzffej 
z tych now ych dyrekcyj 10—^  u rzęd n i­
ków konceptow ych, 3 urzędników  ra ­
chunkow ych (rew ident, ofioyał, asysten t) 
i odpow iednią liczbę urzędników  m ani­
pu lacy jnych . Nowe dy rekc je  m ają wejść 
w życie z dniem  1. s ie rp n ia  1893 r. — 
a jak  się dow iadujem y budynki w Czort- 
kowie i Żółkw i, k tórych  budowę celem 
pom ieszczenia b iu r nowych dyrekcyj je­
szcze w przeszłym  roku rozpoczęto, do 
tego czasu zupełn ie  w ykończone być 
m ają. W  r. 1894 ma przyjść kolej na 
u tw orzenie now-rch powiatow ych D yrek­
cyj skarbu v/ W adow icach i w Ja ro s ła ­
wiu. {Gaz. urzgd.)

Supiński Józef
nrodzony dnia 21. lutego 1804 

n o w i  d. 16. narca 1893.

Wczoraj o godzinie 11. przedpołudniem 
usnął starzec, którego imię głośnem było 
na całą Polskę i otaczane czcią powszechną. 
Byłto bowiem mąż niezwykłej pracy i hartu 
duszy, czego dowody złożył z jednej struny 
w pismach, z drugiej w stoickiej cierpliwo­
ści, z jaką  znosił ciosy lat ostatnich swego 
długiego żywota.

Urodzony w Romanowie (pod Lwowem), 
uczył sie początkowo w stolicy, następnie 
od r. 18 i6 . w liceum pijarskiem warszawi­
akiem pod okiem znanego jenerała Józefa 
Mrozióskiego, wuja swego. vt Warszawie 
też odbył studya uniwersyteckie, a otrzy­
mawszy w r. 1826. stopień magistra na
wydziale prawno-administracyjnym, wttąpił
w szeregi urzędnicze, zajęty vr komisyi dla 
spraw wewnętrznych Królestwa polskiego 
jako sekretarz aż do r. 1830.

Po wybuchu powstania został sekreta­
rzem dyktatora Chłopickiego, ale niebawem 
umysł gorący znudził sobie bezczynność, za­
ciągnął się więc w szeregi wojska narodo­
wego, gdzie też zaraz został oficerem. Jako 
taki brał udział w bitwach pod Wawrem, 
Grochowem i Ostrołęką. Gdy sprawa polska 
upadła, pociągnął z falangą wychodźców 
na zachód, ku Francyi, gdzie zarabiając 
ciężko na utrzymanie własne i rodziny, do­
szedł stopniowo do urzędu naczelnika hu- 
chalteryi w kasie departamentowej w Lyo­
nie, a wreszcie dyrektora jednej z pierw­
szych fabryk pod Paryżem.

Tęsknota za krajem jednak spokoju mu 
nie dała, wrócił 1844. r. do Galicyi, a 
osiadłszy we Lwowie, rozpoczął znów życie 
urzędnicze, pracując w biurach Kasy oszczę­
dności, świeżo wówczas założonej. Dostał

się do niej dzięki ks. Leonowi Sapieże, 
który um iał się poznać na jego zdolnościach, 
i dopiero z utratą wzroku 1864. r. służbę 
tę porzucił.

Ostatnie trzydziestolecie to pasme cier­
pień, znoszonych w cichości. Niejeden cios 
ugodził w serce sędziwego weterana, na­
przód bowiem stracił syna już żonatego, a 
wkrótce, przed d\,oma laty i wnuka, do 
którego się przywiązał i który był dla 
dziadka żywą gazetą, bo mu i czytywał i 
przynosił z miasta nowiny.

W piśmiennictwie polakiem zapisał swe 
imie chlubnie w dwu działach: poezyi i 
ekonomii pr itycznej, które ukochał od lat 
młodocianych. Początkowo poświęcał swój 
czas Muzom i już na ławie uniwersyteckiej 
opiewał rymami „Karpaty 4, dostępująe tego 
zaszczytu, że profesor Kazimierz Brodziński 
ozbiorowi poematu tego poświęeił kilka w j- 
cładów. Później napisał dwie tragedye wier­
szem, z których jedna w 5 aktach była 
przedstawiona na deskach teatru warszaw­
skiego i drukowana pod tytułem: „Aries44 
(1828), druga pod tytułem: „Regulus44,
razem z pierwszą przedrukowana została 
we Lwowie r. 1861.

Troski życia i poważniejszy na nie po­
gląd, który sobie wyrobił za granieą, prze­
rzuciły go na pole badań, a raczej dociekań 
ekonomicznych. Powróciwszy do kraju, 
wchodzi w skład reeakcyi D ziennika N a  
rodowego w r. 1848. i rozpoczyna szereg 
artykułów treści społecznej.

Pierwszą obszerną pracę treści ekono­
micznej wykończył Supiński już w r. 1855 
Wyszła ona p. n . : „Myśl ogślna fizyolog
powszechni j 44, a dla braku nakładcy, do­
piero w r. 1860. W dwa lata potem opu­
ścił praeę pierwszy tom pomnikowej pracy: 
„Szkoła polska gospodarstwa społeczn go“ , 
której tom TI. pojawił się w roku 1865. 
Niestety, dzieło to nie znalazło dostateczne­
go rozpowszechniania i zamiast je wykoń­
czyć, autor wydawał odtąa drobniejsze tylko 
praoe ekonomiczne, jak n. p. w roku 1867. 
„Kilka szczegółów treści społeeznej14. Wszy­
stkie te prace zebrano w wydaniu K, Wil­
da (Lwów 1872. 5 tomów), po którem na­
stąpiło jeszcze jedno zbiorowo wydai ;e Ge­
bethnera i Wolfa w Warszawie. W Kró­
lestwie bowiem cieszył się zmarły niezwy- 
kłem uznaniem, któremu wyraz jedynie u 
nas można było dać i dano. Mianowieio był 
ś. p. Supiński członkiem Akademii umio- 
ętności, obywatelem honorowym m. Lwowa, 

doktorem praw h. e. i ezłonkiem honorowym 
wielu Towarzystw.

* **
Pogrzeb odbędzie się jutro (dnia 18. b. 

m.) z domu żałoby na ulicy Długosza.
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KRONIKA.
Lw ów  dnia  17 marca.

Zapiski osobiste, P. Edmund Mochna­
cki prezydent miasta powrócił z Wiednia i 
objął urzędowanie. P. Jan  Lidl, wieepiosy- 
dent namiestnictwa wyjechał do Wiednia.

P. Deyma, dyrektor kolei państwowych, 
wyjechał' dziś ub inspekcję linij Lwów- 
Sokal i Rawa Rdska-Btłzoc.

Prom ocye. P. Karol Natanson z W ar­
szawy otrzymał na uniwertytecie wiedeńskim 
stopień doktora praw.

W y sta w a  k ra jo w a .  Na wczorojszem 
posiedzeniu sekcji III . (ehów bydła; w obe­
cności prezesa wystawy Adama ks. Sapiehy 
i nader licznie zgromadzonych członkow, 
wybrano prezesem tejże sekcji po śp. Leo­
nie ks. Sapieże, p. Stanisława Brykczyń- 
skiego. Uchwalono następnie program dla 
całej grupy, a mianowieio: a) bydło rogate, 
b) owce, c) trzoda chlewna, d) drób, opra­
cowany barjzo szczegółowo przez roforenta 
prof, Szpilmana.

Wydział rady powiatowej w Buczaezu 
uchwalił na wniosek członka rady, włościa­
nina, Grzegorza Sowy, wstawić do budżetu 
powiatowego administracyjnego na r. 1894 
kwotę 300 zł. na subwencyę dla włościan 
i mieszczan powiatu buezaekiego, ktśrzyby 
chcieli obesłać wystawę krajową.

Z miasta.
Z rady miejskie,!. Na wezorajszem 

posiedzeniu oddał p. prezydent Mochnaeki 
najprzód cześć śp. Józefewi Lipińskiemu, 
a następnie prosił rady, aby zeehciała wy­
słać deputacyę do p. Antoniego Bilińskiego 
z popziękowaniem za nuwy a znaczny zapis 
dobroczynny. Bez dyskusyi uehwalono na­
stępnie następujące wnioski p. Jonasza-

1. Poleca się magistratowi, aby wymie­
rzył wszystkie istniejące we Lwowie sale, 
w których się odbywają widowiska i ozna­
czył maksymalną liczbę krzeseł, oraz miejsc 
stojących z uwzględnieniem potrzebnych 
przejść. 2. lagistrat przeprowadzi potrzebne 
zmiany, celem zrobienia odpowiedniej liczby 
drzwi, które podczas przedstawień byłyby 
otwarte i opatrzone napisami „wyjście44. 3. 
W przeciągu sześciu tygodni magistrat 
przedłoży radzie miejskiej sprawozdanie 
w jaki sposób wnioski te zostały załat­
wione. Następnie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie dr. An. Małeekiege z kroków 
przedsięwziętych celem sprowadzenia zwłok 
Teofila Lenartowicza do Lwowa. Lwów 
musi się zgodzić na to, że drogie te zwłoki 
spoczną na „Skałce44, a rada postanowiła 
w obrzędzie pogrzebowym wziąć udział in 
corpore.

Z porządku dziennego załatwiono naj­
pierw kilka rekursów w sprawach budo- 
wniczo-policyjnych. Folwark Biłohorszcze 
uchwaliła rada wydzierżawić p. Wincente­
mu, Rzepie na przeciąg lat 12.

Przy sposobności wniosku p. Gołąba eo 
do nabycia gruntów 1. 78*/4 wystąpił pa 
Rewakowicz bardzo ostro przeciw żydoi 
skini spółkom, które całe dzielnice zabudo­
wują domami, zasługującymi raczej już od 
cbwili powstania na nazwę ruder, a przez 
to narażają i miasto i mieszkańców na 
ogromne szkody. Pc przyjęciu do wiado­
mości uchwał sekcyi pierwszej, ee do roz­
dawnictwa zasiłków z fui.dacyi Leona X III. 
Zamknął prezydent posiedzenię.

2  iłyborów m iejskich Kemisya 
skrutacyjna, zebrawszy się wczoraj w kom­
plecie pod przewodnictwem p. prezydenta 
Mochnackiego, zadeeydewała, że głosy ed- 
dane na niektóryeh kandydatów, któryeh 
imię albo przydomek opuazczene, mają być

uznane za waćne. Tak jest 22 głosów od- 
danyeh na p. Jerzego hr. Dunina Borkow­
skiego, którego oznaczono tylko krotkę 
„Bcrkewski“ . Oprócz tego rozchodzi się o 
4 takie głosy oddane na dra T. Ciesielskie­
go, o 3 na p. M. Michalskiego, o fMte p. 
Krecha i 3 na p. M. Wallchiewieza Głosów 
ogółem oddano 4.378. P. Borkowski otrzy­
mał 2.179, p. Ciesielski 2.259, p. Wah- 
ohiewicz 2,267, p. Krooh 2.137, a p. Mi­
chalski 2.130. Wybory ściślejsza odbędą się 
dopiero w kwietniu.

Rant akademicki na dochód Towa­
rzystwa Bratniej, pomocy, który się "jutro 
w pięknych salach kasyna miejskiego od-bę 
dzie, zapowiada się nadzwyczaj świetnie i z 
pewnością zaćmi wszelkie dotychczasowe 
rauty, a dekoracyą wszelkie najświetniejsze 
dotychczasowe bale. Komitet akademicki, 
wsparty gorącą życzliwością profesorów, tu­
dzież radami p. Adolfa Abrahamowicza, roz 
wija pod przewodom akademika, księcia Ja ­
błonowskiego, nadzwyczajną czynność. W ży­
wych ebiazach wezmą pod ki*runk_em,rzeź­
biarza, p. Lewandowskiego, który się gorąco 
próbami zajmuje, udział panie słynne urodą 
i dystynkcyą. Dekoraeye organizuje p. Po­
piel (malarz) i Dąmaz1 Kotowski. Zwłaszcza 
p. Popiel na zm ło i nym sławpyn balu 
polaki m W Czernic w ca i dohazał euiów ta­
lentu i energii, kiedy po balu otwtrzono ća- 
le te dla publiczności, wstęp po 20 tentów 
od osoby, przysporzył funduszom polskim 
przeszło 400 zł., suma olbrzymia na Czer- 
niowce, i te pominy wrogiej agitacji anti- 
polskiej.

i Przedstawieni* zagai niezrównany nasz 
poeta-humorysta Rodoó. Kogoż nie zachwy­
cą produkcy* takich artystek i artystów jak 
panna Biondclli, p. Jeromin, Neuhatfser, W. 
Wysocki, państwo Żelazowsey, nasze chwae- 
kie „Echo44, muzyka wojskowa pod laską 
kapelmistrza p. Rolla! W młodzieży naszej 
irzyszłość Ojczyzny. Najwyższa arystokracya, 
-zef rządu autonomicznego ks. Sanouszko, 
poeci, artyśei podają rękę pemoen^ naszej 
młodzieży, tej przyszłej Polse* naszej — 
przybywajcież więc patryotki i patryoei na 
raut jutrzejszy ł Niechaj młodzież widzi i 
czuje, że się uaród szczerz* nią zą,muje!

Komitet urządzający jutro wieczorek 
muzykalno-wokalny w 420-ą rocznicę uro­
dzin Mikołaja Kopernika, ogłasza, iż ktoby 
nie etrzymał zaproszenia, raczy się po nie 
zgłosić do towarzystwa Bi atniej pomocy 
techników. Wieczorek ten, w którym udział 
tvziąó przyrzekli artyśei p. Żelazowski, 
pna Dzirytówa, pna Bohussówna i chór 
Lutni, rozpoeznie się e godzinie 7 wieczo­
rem, a dochód przeznaczony jest na rzecz 
styptndyum im. M. Kopernika.

Uroczyste nabożeństwo odprawi się 
w dniu patrona śn . Józefa w kościele OO. 
Karmelitów, • godzinie 9. rano, na które 
Przełożeństwe Stowarzyszenia przemysłowe­
go lwowskich majstrów i towarzyszy mu­
rarzy, oieśli, kamieniarzy, rzeźbiarzy, stu­
dniarzy, terakeeistów i sztukatorów pp. bu­
downiczych i swych ezłonków oraz pobo­
żnych ohrześcian najuprzejmie zapra.za,

Odezyt „O ostatnim romantyku pol­
skim" Fornelu Ujejskim, wygłpszoń” —-zo­
raj w Kole literówko-artysty wJL, .. ,.rzez p, 
Gawrońskiego (Rawitęj wywołał w licznie 
zobranyeh słuehaezaeh nadzwyczajne zainte­
resowanie. Prelegent odzywał się nadzwy­
czaj Burowo o kierunku twórczości litera­
ckiej, której lepm entantem  autor „Chorału44 
i wypowiedział wielo poglądów niezgodnych 
z dotyehezasowemi przekonaniami, większo- 
śei jego wezerajszych słuehaezów i nawet 
większości społeczeństwa.

Cyrk we Lwowie. Magistrat miasta 
Lwowa na wezorajszem posiedzeniu zezwo­
lił na budowę cyrku, którego przediiębioreą 
jost znany we Lwowie Kremser. Cyrk u a  
byó zbudowany na plaeu obok szkoły św. 
Anny, na przeeiąg lat dwóeh, a więc także 
i na czas wystawy.

Z laby sądowej. Po dwudniowej taj­
nej rozprawie przed sądem przysięgjyeh 
skozeł trybunał Teodora Makuszkę, diaka 
i pisarza gminnego na dwa lata więzienia, 
a Jaremczuka na 4 miesiące. Teodor Ma- 
kuszka dopuśeił się zbrodni zaburzenia spo­
koju publicznego, obrazy majestatu, a nadtu 
oszustwa. Udowodnione mu, iż był propa­
gatorem emigraeyi do Rosyi, a przy tej 
sposobności dopuszczał się oszustwa. Udo­
wodniono również, że Makuszko wyrażał się 
często lekceważąco o publicznych instytu- 
eyach i e rządzie aiistryackim, że malewał 
natomiast w różewem świetle stesunki ro­
syjskie. Lekceważenie dla rządu austryackie- 
ge, a uwielbienie dla Resyi starał się przy 
każdej sposobności wszczepió w umysły pro­
ste ludzi, z którymi miał stesunki. Jarern- 
ezuk skazany został za fałszywe zeznania 
przed sądem.

Z procesn Medweya. Jutro rozpełznie 
się w Botuszanach proces przeciw p. Kabi­
nowi i towarzyszom, oskarżonym, jll; opie- 
-wa akt oskarżenia o „zbrodnię uezcOtuictwa 
w rozinyślnem zabójstwie śp. Eugeniusza 
Brodzkiego44. Z Austryi, względnie ze Lwo­
wa, zawezwano kilku świadków, z ttorycii 
jednak żaden do Rumunii nie pojedz.0. Se­
kundantów śp. Brodzkiego wezwano jako 
współobwinionych o uczestnictwo w „rez- 
myślnem zabójstwie44. Między innymi we­
zwano na świadka dr. Medweya. Sprawa ta 
budzi w Rumunii olbrzymie zajęcie.

Z dziennika p o lic y jn e g o .  W biały 
dzień około 4. po południu skradł niewia­
domy sprawca na w:-''uch Hetm&ńskieh Ru­
dolfowi Kekowi, poi mikowi handlowemu, 
paltot bronzowy wraz z dokumentami. Kek 
zdrzemnął się na ławce i w tym ezasie 
złodziej ukradł mu palto.

Z kraju.
W ydział Towarzystwa Imienia 

Kośclaszki odbył w Krakowie posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Jana Skirlińskiego, 
na którem powzięto estatecznio uchwały eo 
do wydania książeczki p. t. „Pamiątka z 
kopca Kościuszki41. Książeczka ta obejmie 
przeszło arkusz druku i ozdobiona będzie 
eztorema rycinami prsedstawiąjąeemi: ko­
ńce Kościuszki w r. 1826 , widok kopca 
ud wnętrza fortooznego podwórza, wraz z 
kośeiółkiem św. Bronisławy, portret Ko­
ściuszki i podobiznę odznaki ezłonków To­
warzystwa. Książeczki te będą do nabycia 
na kopcu w tekście polskim, francuskim i 
niemieekim. Cena będzie jak najprzystę­
pniejsza.

Krakowski jarmarc na konie. W
stajni nie sprzedano konia niżej 300 zł., a 
konie droższe dochodziły 1000 zł. Wogóle 
obrót w samej otajni „Sokoła1 pod kościo­
łem 0 0 . Kapucynów do0ł,edł mniej więcej
50.000 zł. ogólny zaś przeszedł sumę
180.000 zł. W większej ilości sprzedali 
konie na jarniarka pp. A. Szańkowski z 
Kępia 5 w cenie od 600 do 750 zł., Bu­
kowski z Lasek 3, Młodeccy 8, Wężyk 4, 
Chwalilóg z Suędziszowa 4 hr. Jau Mor­
sztyn 2, br. K nopka z Borka 2, Pieniążek 
3, Niemierycz 4, Gołembowski 5, Samuel 
Bukowski z W ładysława 3, Szańkowski- 
Rogawski 3, Kawałek 2, Nowotny 2, Pu- 
tjatycki 2, Borszt 1, Kugler 2, Singer 2, 
Monder 11, Tołoczko 6 i wielu innych. 
Jarm ark na Groblach na konie włościańskie 
nie należał do zbyt ożywionych. Kupców 
zjawiło sią nie wielu. Ogółem dostawiono 
580 koni rozmaitych, przeważnie roboczych. 
Wogóle powiedzieć można, że o ile jarmarki 
na konie droższe przed ujeżdżalnią „Soko­
ła 44 rozwijają się pomyślnie, o tyle na Gro­
blach daje się czuć pewien, jeśli już nie 
upadek, to w każdym razie zastój. Za lep­
sze konie fornalskie płacono od 90 do 150 
zł. Gorsze nabyć można było już od 30 zł. 
Jarm ark na konie w Tarnowie udtędzie się 
dnia 30. marca.

Ze Snlatyna. „Sokół44 miejscowy przed­
stawił 12. b. m. „Gwiazdę Syberyi.44 Przed­
stawienie zakończył obraz z żywych osób 
(„Schwytanie szpiega44 z Grottgera), wybor­
nie ułożony. Publiczność przepełniła salę a 
przybyło też na to widowisko 12 Sokołów 
z Czerniowiec, których podejmowano nader 
serdecznie. Już u wstępu do miasta przy­
witała ich orkiestra śniatyńskiego Sokoła i 
odprowadziła do kasyna, gdzie imieniem 
gniazda przemawiał druh Takliński. Sokoły 
bukowińscy podziwiali pestępy, jakie czyni 
młoda orkiestra, złożona z rzemieślników 
śniatyńskich. Po przedstawieniu zastawiono 
w sali kasyna stoły, przy któryeh zasiedli 
Sokoły miejscowi, podejmując gościnnie 
czerniowieckich gośei. Serdeczny nastrój 
zgromadzonych, śpiewy patryotyczne i do­
skonała gra amatorskiej orkiestry smyczko­
wej uczyniły tę wieczornicę jedną z najmil­
szych, w jakich brali udział.

Z Zaleszczyk donoszą, iż powstało tam 
nowe gniazdo „Sokoła44.

W Myślenicach staraniem Stowarzy­
szenia miejscowej Czytelni w d. 25. b. ni. 
odbędzi* się przedstawienie amatorskie, z 
którego dochód przeznaczony w połowie na 
ubugą dziatwę szkolną, w połowie na bi­
bliotekę Czytelni.

Z Nowego Sąe/a. Na dochód tutej­
szego „Zakładu sierót44 zostającego pod opie­
ką „Towarzystwa dam dobroczynności* od­
była się w kasynie cywilnem dnia 18. lu ­
tego br. r. loterya fantowa poprzedzona de- 
klamacyą i przedstawieniem amatorskiem. 
Wynik tej loteryi można nazwać świetnym. 
Doehod bowiem wynosił sumę 476 zł.

Z Przemyślu. Pierwszy koneert miej­
scowego Towarz. muzycznego, urządzony 11 
bm., wypadł nadspodziewanie dobrze, ohoć 
publiczność nielicznie się zgromadziła. Część 
wokalną, w której przeważnie 1 ra ł udział 
chór damski, wykonano nader poprawnie, 
be intonacya była Wbzędzie ezysta, zacho­
wana miara i tak jak deklamacya nie pozo­
stawiała nie do życzenia. Szczególniej podo­
bała się „Śnieżyczka44 Abta. Z uznaniem 
podnoszą wzorową grę na wiolonczeli p. 
Kratochwila i deklamację tegoż. Tę samą 
pochwałę wypowiadamy o deklaraaeyi p. Iw. 
Partye boIow* odśpiewały pani* Sm. i Jaw, 
z niezwykłą w erw ą.

Pożary. W Medwedowcuch, w powiecie 
buezaekiin, zniszczył ogień 6 stajen i 1 
stodołę napełnioną zbożem. Zgorzały także 
narzędzia rolnieze. Szkoda wynosi przeszło
30.000 zł. Pożar powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem. W Głogo­
wie koło Rzeszowa zniszczył pożar 7 b. m. 
16 domostw z zabudowaniami gospodar- 
skiemi w ulicy do Rzeszowa prowadzącej i 
tylko eudem prawie przy silnym wietrze, 
jaki wówczas panował, nie spłonęło całe 
miasteczko, n a  miejsze pożaru przybyła 
także straż ogniowa rzeszowska i dzielnie 
walczyła ze strasznym żywiołem. Jestto już 
trzeci w przeciągu kilku lat bardzo znacz­
nych rozmiarów pożar w Głogowie.

Zjazat góralków Królestwa Pol­
skiego obraduje teraz w Warszawie. Obec­
nie pracują poszczególne komisye zjazdu, 
zwłaszcza komisya układająca statut i orga- 
nizacyę przyszłych zjazdów, oraz komisya 
określająca stałe przepisy techniczne przy 
przyjmowaniu i odbiorze węgla na stacyach 
kolejowych. Pośród uczestników obecnego 
zjazdu jest kilka osobistości, zajmujących 
wybitne stanowisko w przemyśle górniczym 
Królestwa. Większość inżrnierów i przemy­
słowców przybyła do Warszawy z żonami.

Wychodźtwo z Królestwa Polskiego 
do Ameryki znowu się snuje koleją w To­
runiu. Mnóstwo robotników fabrycznych z 
Łodzi, Polaków i Niemców7, przejeżdżało 
tam w niedzielę, jak się zdaj.!, z małemi 
bardzo pieniądzmi, tak iż wątpić trzeba, 
czy ich który okręt będzie chciał i mógł 
przewieźć. Równocześnie donoszą, iż gro­
madę ludzi z Królestwa Polskiego, która w 
najokropniejszej nędzy z Brazylii do Toru­
nia przybyła, cofnęły władze rosyjskie do 
granicy.

Cholera na Podoln. Według oficjal­
nego doniesienia P ra w it. W iestnika, od 
dnia 13. do dnia 18. lutego zachorowało w 
gubernii podolskiej na cholerę 305 osób, 
umarło 59 osób.

Czarna ospa, jak donoszą z Mysłowic, 
pojawiła się w Kostowie w obwodzie 
pszczyńskim.

Ze iwiata.
ł  Anna Friczowa z Kawalirów, zna­

na pod imieniem Anny Sazawskiej najstar­
sza autorka czeska, zmarła 16 bm. na Kró­
lewskich Winogradach. Urodzona 22. marca 
1825 w Tichobuzie (pod Wlaszymiem) z u- 
bogieh rodziców. Ojei«c jego, początkowe 
ezeladnik, jeszcze ni* był wtedy założył 
słynnej fabryki szkła w Sazawie, a matka 
też * ubogiej pochodziła rodziny. Będąc 
jednem z 10 dzieci tej pnry, za młodu już 
przywykła do praey, którą umilała sobie 
jednak pieśniami i wierszami, już wówczas 
ogłaszanymi przez nią w różnyeh almana­
chach i zbiorkach. Zwano ją też pierwszą 
poetką czeską. Przez brata swego Franeiszka,

który należał do koła wolnemyślącego Wie- 
szina, Hodka, Józefa Wacława Frieza, Pod- 
lipskiego i innych, pozrała tycli patryotów, 
którzy za r. 1848 odp utować mieli kilko- 
letniem więzianiem. Zabiło jej serce dla dziel­
nego Fricza — przyjacieta wolności i na­
szego narodu, zmarłego przed 3 laty, a w 
1857 połączyła się z nim węzłem małżeń 
skini, biorąc zawsze czynny udział w ruchu 
patryotycznyra i piśn *nniczyra. Gdy mąż 
jej internowany był w Siedmiogrodzie, a 
następnie iako wygnaniec bawił w Paryżu, 
krzepiła go na duchu, jak on sam przyzna­
wał. Wróciwszy wreszcie do Pragi 1870 r. 
rozpoczęła para ta na nowo swą działalność 
która jej w piśmiennictwie czeskiera ehlubne 
zapewnia imię.

i^ c e ta  p ro fe s o re m . Od lat wielu ogół 
czeski wyrażał życzenie, by słynnego poetę 
Jarosława Vrchlickiego (dr. Emila Fridę) 
powołano na katedrę powszechnej literatury. 
Życzenie to obecnie zdaje się być bliskiem 
spełnienia, gdyż senat wszechnicy praskiej 
przedłożył ministerstwu wniosek tej treści. 
Nie potrzeba chyba dodawać, że najlepszy 
dziś znawca literatury europejskiej w spół­
czesnej, tłumacz Dantego, Tassa, Aiosta, 
Hugo, Leopardiego, Uerdaguera, Cannizzara, 
Carduceiego, najodpowiedniejszym jest do 
podobnych wykładów.

Zamach dynam itowy Robotnicy la- 
gerdorfskiej kopalni w komitacie temeskim 
wysadź ii w powietrze ukradzionym dynami­
tem domy sędziego, notaayusza i innych 
osób przez zemstę do władz miejseuwyeh. 
Ogółem wysadzono 46 budynków. Jednege 
ze sprawców aresztowano.

Nowe kopalnie s lo ta .  Rząd angiel­
ski otrzymał wiadomość o odkryciu w kraju 
Maszona w Afryce południowej wielkich 
żył złota w odległości 15 mil od miasta Sa- 
lisbury.

Zazdrosny mąż. Ormiański miliener, 
zamieszkały w Stambule, Hadżi Hussejn, 
ak telegramy donoszą, zamordował onegdaj 
nożem swą żonę w napadzie zazdreśei, po- 
czem zamordował sioatię własną, która 
przybiegła z pomocą, dalej jej męża, słu­
żącego, a nareszeie żołnierza policyjnego, 
ktibego przywołano w ostatnio) chwili. Go 
energiczny mąż to energiczny.

D ln g o w ie e z n o śó . w  Perimewie (Cze­
chy) um arł najemnik Józef Lukesz w 103 
roku życia. Aż do ostatniej cnwili praco­
wał, zawsze pieszo odbywają* drogę de 
keśeiółka, oddalonego * milę. Pozostawił 
2 synów, 3 córki, 24 wnuków, 69 prawnu­
ków i 6 praprawnueząt.

T f lo sn a  W Paryżu. Detyehezas pier­
wszym zwiastunem wiosny bywał sławny 
kasztan, zwany kasztanem 20. marca w 
ogrodzie Tuilleries. Tego roku p* raz drugi 
okazało się zwycięzcą wiosennego wyścigu 
drzewo na Champs Elysees, które w dniu 6. 
marca pokryło się pączkami i dało pary­
żankom hasło do przywdziania sukienek 
wiosennyeh.

Projekt daohńw szklanych na uli­
cach, ukazał się w Paryżu, podobnie jak w 
Londynie. Projektodawcą w stolicy Francyi 
jest Anglik, p. Newton - Mappan. Bcllamy w 
swoim „Roku 2O0044 opisuje Boston, posia­
dający dachy szklanne do zsuwania, pod fctó- 
remi ludzie podczas deszczu mogą przecha­
dzać się bez paiasoli.

D u u d c t O N ie m c z e c h . Pewien współ­
pracownik F ra n k f. Z tg . odwiedził w tyeh 
dniach w Paryżu Daudeta i miał z nim dłu­
gą rozmowę, w ciągu której dowiedział się od 
znakomitego powieściopisarza, że tenże był 
w Niemczech, a mianowicie bawił w Mona- 
eliium. „Potem nastąpiła wojna — mówił 
Daudet — a później nie miałem już spo­
sobności. Nie antypatya wszakże mnie wstrzy­
mała. Wojna i w tym kierunku bardze zmie­
niła pojęcia. Przed rokiem 1B70 nikt we 
Francyi nie myślał nienawidzieć Niemców. 
Nienawidzono Anglików. I widzi pan, ja do 
dnia dzisiejszego jestem taki sam. Broniłem 
się od zalewu niemieckiego, biłem się, jestem 
szowinistą, ale nie mam wstrętu de Niemca, 
tyłku de Anglika. Zdaje mi się, że niejeden 
we Francyi podziela moje zdanie. Gdyby kto 
chciał wymówić słowo zgody, znalazłoby ono 
może echo w wiciu sercach. Ale my jesteś­
my zbyt dumni i próżni. A kto wie, jak 
długo jeszcze potrwa, zanim to słowo zosta­
nie wyrzeczone ? Nieali pan wszakże nie są­
dzi, że jestem zwolem kiom ide germ ań­
skich. Uważam, iż N uicy zwyciężyły nas 
w szczególny sposób. Gdym, będąc w tea- 
trz* na „Lohengrinie/ 4 usłyszał trąby wiel- 
kiege marsza, zabrzmiał mi on w uszach, 
jak zwycięska fanfara. Ale prawdziwa po­
rażka nie nastąpiła tam, na granicy wscho­
dniej. Perażka póleg na tem, co stało się 
później. Mnóstwo idei gt-rmańskich i ger­
mańskiej sztuki przedostało się przez grani­
cę i zdobyło naszą młodzież. Dorastajtfce po 
nas pokolenie zagłębia się w filozofię nie. 
miecką, marzy o ideale, zatapia się w misty­
cyzmie, znajduje upodobanie we wszystkiein, 
co ciemne i niezrozumiałe. To także prze­
ciwne duchowi naszej rasy! Mnie, który 
iustem Galijozykiem, Latynem, duszą i cia­
łem, mnie to oburza. Wyobraź pan sobie, 
że my nawet teraz znajdujemy przyjemność 
w piciu p iw a! Doprawdy, mówiąc poważnie, 
ubolewam nad tym popędem dorastającego 
pokolenia.

Stndent fin de slfeele. Dobrowolnie- 
przepaść przy egzaminie — oto coś zupeł­
nie nowego, a jednak wypadek taki miał w 
tych dniach nuejsce na uniwersytecie wie­
deńskim. Przed komisyą egzaminacyjną — 
juk opowiada AUg. m ed iz:ri*sche Z tg . — 
stanął tam pewien student medycyny, znany 
zarówno z pilności, jak i wielkiego uzdol­
nienia. Egzaminujący go kolejno profesoro­
wie : Albert, Fuchs, Hofmann i Kaposi, byli 
zachwyceni odpowiedziami kandydata, zg1’- 
dnie więc wciągnęli mu do protokełu sto­
pień: „znakomicie44 (Ausgrzeichnet.) Przy 
zielonym stole egzaminacyjnym zjawia się 
nakeniec słynny akuszer, profesor Chrobak, 
także zupełnie spokojny o egzaminowanego 
kandydata Zadaje pierwsze pytanie -  kan­
dydat milczy ; zadaj® drugie toż samo u- 
porczywe milczenie. Zmieszany profesor przy­
pomina wówczas egzaminowanemu, iż niepo­
dobna, aby na pytania owe nie umiał odpo­
wiedzieć, ponieważ przy praktycznym egza­
minie z pomocy położniczej pozyskał już sto­
pień „znakomicie44. Zadaje więc trzecie i 
estatnie pytanie, ale i tym razem nie wydo­
bywa z egzaminowanego ani słowa edpo'- 
wiedzi. N it pozostaje więc nic innego, jak

wciągnąć de protokółu stopień „niedostatecz­
ny44 i tym sposobem zmusić kandydata do 
ponownych stuayów. O to mu też właśnie 
chodziło, jak się to niebawem okazało. Chciał 
on koniecznie jeszcze przez kilka miesięcy 
studyować na uniwersytecie obraną specyal- 
ność, gdyby zaś złożył był egzamin i o- 
trzymał już teraz stopień „doktora wszech 
nauk lekarskich, 44 musiałby utracić niektóre 
stypendya i Wiedeń opuścić, celem zajęcia 
na prewincyi posady urzędowej, co właśnie 
należało do warunków owych stypendyów. 
Uniknął tego, przepadając dobrowolnie przy 
egzaminie.

Ze stowarzyszeń
P rzew edn icząey  „ L u tn i44 /.sprasza wszyst­

kich członków Towarzystwa, na powtórne zgro­
madzenie, które sio odbędzie w poniedziałek dnia 
20 marea rb. o godzinie 7 wieczorem i ostrzega, 
że pomyśli § 1 2 . statutu, jakakolwiek ilość człon­
ków zgromadzona, *t nowić będzie komplet.

W r-zyteliil k a to lic k ie j, w przyszłym tygo­
dniu odbędą się dna  odczyty dra Włodzimierza 
Kozłowskiego, p sła do Kady państwa i na Sejm 
krajuwy. Bliższe s ezegóły podane będą w krótkim 
ezasi-e.

T ow arzystw a  nauczycie li szko l wyższych
odbędzie się posiedzenie jutro 18. bm o godz. 6 . 
wieezorem w sali lizytalnej szkoły realnej. Po- 
Kądek ebrad: 1. „O szkolnictwie w Slanach
Zjednoczonych0. Ref. 4r. Emil LG.bdank D-nikow- 
ski, prof uniw-rs. 2 . Luźne pogadanki peda­
gogiczne.

W czyte ln i d la  k e b le t będzie mówił jutro 
lb  bm. P. Stanisław Kossowski o poeeie węgier­
skim ;’etofym

V II I .  w alne zgrom adzenie galicy jsk iego  
te w . w e te ry n a  k iego, edbyło się w niedzielę 
1 2 . bm. w sali fizjologicznej szkoły weterynaryi 
we Lwowie, przy licznem sgreaudzeniu wetery­
narzy pjwiatowyeh i miejskich, którzy i  różnych 
stron kraju de Lw»w» przybyli. Posiedzenie wn- 
ne zaga i prezei towarzystwa prof. Królikowski, 
poozem nastąpiły odczyty: 1 . prof. dr. Seifmana, 
prof. &. Królikowskiego i prof. dra Szpielmana. 
rasiodzem e administracyjne obudziło żywe zain­
teresowanie r. powodu wniosku stryjskiego oddziału 
towarzystwa gospodarskiego, wnies onego na reee 
członkow, a dążącego de usunięeia § 26. ustawy 
z 26 lutego 1 8 8 0  r., mającego za przedmiot prze­
pisy peheyjne-weterynaryjne o zarazie racicowo- 
pyskeaej u regaci.-r.y, owiee i świń. Wniosek ten, 
tudzież następne o zmianie paszportów dla by­
dła, poruezono wydziałowi do załatwienia. Zgro­
madzenie zakończyło się wylosowaniem nowego 
wydziału. Prezesem obrany został prof. Pa­
weł Kretowicz, wiceprezesem inspektor wetory- 
naryi Bazyli Krwawic/, sekretarzem administra­
cyjnym weterynarz miejski, docent szkoły gospo­
darczej w Oublanacb Józef Kubieki, skarbnikiem 
koncypient weterynaryi w namiestnictwie, Lang- 
hsus. Sekretaryat naukowy powierzono prof. mag.
S. Królikowskiemu.

L I. P eeiedzen ie  Tow. historyeznego odbę- 
nzie się 18 bm. w sali XV. uniwersytetu o godz. 
d. wieezorem. Porządek dzienny : l i  dr. Antoni 
P rochaska: „G dzieie prof. A. Lewickiego pt.:
„Powstani* Swidrygiełły“. 2. Kt. dr. Ja.. Sie- 
Hiieński: Brewe z dnia 9. czeiwca 1892 i nie­
znane odpowiedź na nie biskupa krakowskiego.

Zmarli.
K elilew a K a ro lin a  z Tuszewskich, żona u- 

rzędnika sądowego z Podhajee, przeżywszy lat 36 
w Krakowie.

T arnow sk i J a n  A ntoni h r . ,  właee Piotro­
wi* i Ada iowa (gub. lubelska), w 74 r. i. w 
swyeh dobrach.

Olszewski Włedzlmierz d r . ,  adwokat kra­
jowy w N. Sąezu 14 bm.. przeżywszy lat 52.

A ren tew icz K aźm ierz k s ., z zakonu 0 . R* 
formatów, nrodz. lć  kwietnia 18QJł, a wyświęcony 
133. r.. imany w Królestwie, Kiięstwie 1 Piusach 
kapłan, i2 bm. w 1 olplinie. Po zamknięcia klasz­
torów reforinaekich w roku 1875, zamieszkać „ie- 
boszezyk w Skarlinie, dopemagejąo wedle l i ł  w 
duszpasterstwie. W >ku 1582 obchodził złoty, 
50-letni, a w roku 1892 dyamenłowy, 60-let»i ju ­
bileusz kapłeńs w: swego.

W odeplć M atene , biskup dubrownicki, w 
Dubrowniku 18 bm. Syn ubogich rodziców, włas­
ną pracą doń ł  się tak wysokiego stanowiska prze- 
Łieaowawssy sporo lat n„ różnych probostwach w 
Chorwacji, S/.ez-ry patryota zapisał się też chlu­
bnie w dziejach piśmiennictwa chorwackiego jnK„ 
powmściopisarz i poeta. Z powieści jeg° najwyżej 
s ta w ia j  nowelę „Tużna j*de“ (Smutna jodła), z 
poezyj „Robonjiea44 (Niewolnica).

Sztuki piękne.
Teatr.

*  iiepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w piątek po raz trzeci „Ostatni 
akt“, dramat współczesny w 4. aktach Teo- 
dera Jeske-Choińskiego. Jntre po ra i pierw­
szy „Barbara Radziwiłłówna44 opera w 4. 
aktaeh z prologiem Henryka Jareckiego li­
brett# pedług Magnuszewskiege opraco­
wał * * *. Newe dekeiaeyc. Nuwa wystawa.

Llter&tura.
(K .) M uz< nm “, omawianego przed 

dwoma tygodniami z tego miejsca miesię­
cznika Towarzystwa nauczycieli szkół śre­
dnich, wyszedł zeszyt marcowy i zawiera, 
prócz zwykłych rubryk i obfitego przeglądu 
pedagogicznego (omówiono tu 8 dzieł) i na­
ukowego (ocena miedzy innemi wydania 
dzieł Mickiewicza przez dr. Biegeleiscna), , 
przegląd prog-amów szkolnych i cztery roz­
prawy, z tych jednę o „współczesnych prą­
dach piśmiennictwa* w dalszym ciągu. Po­
została dotyczą statystyki szkolnictwa — tę 
omówimy osobno — zadania wycnowawcze- ' 
go szkół średnich (M. Lityński) i sprawy 
szkół tych w Radzi* państwa (dr. A. Jah - 
ner). Oceny dzieł w ogóle trafne z wyjąt­
kiem recenzyi pracy prof. J. Hecka „Trzy 
dziełka J . B. ZLnorowicza44 pizez Z. Dem- 
bitzera, który balastem szczegółów stara się 
pokryć własną niezna)emość różniey między 
przedrukiem a wydaniem krytyoznem. Przy- 
tein ogólna uwaga pod adresem naszych 
krytyków: krytyka nie na to jest, ażeby na 
autorze, który robi, co może, nie zestawić 
s u c h e j  nitki, ale ażeby byó niczbędnem dla d 
czytelnika dopełnieniem pracy onego.

* »P r z e g lą d a  E m ig r a c y jn e g o 44 N r.
6 . wyszedł i zaw iera: 1. Świadomość pol­
ska w czwartej dzielnicy. 2. Pezostałeść 
brazylijska nap. Konst. Siemiradzki. S. Ke- 
respondeneya z Budapesztu nap. Pobóg. 4. 
Rozmaitości. 5. W sprawi* wystawy sztuki 
p*lskiej (odezwa z Chieagt). 6. Pokwitowa­
ni* Redakeyl. 7. Sprostowani* Redakcyi. $ 
Ogłoszenia. 1

* » W iek u  m ło d e g o " , 2-tygednika ilus­
trowanego dla dzieci i młodzieży, Nr. 6. z 
d. 15 b. m. opuścił prasę i ze,wióra jak® 
nowość wspomnienie o śp. Teofilu Lenarto­
wiczu wraz z prześliczną ryeiną p. Styki. Ry- 
eina przedstawia twóreę „Lirenki41 kiedy o- j  
bejmuje młode pacholę, opowiadając mu t o  
bitwie racławickiej. Nadto znaidujemy eiąg 
dalszy powiastek rozpoczętych ju ż : Wiejski1
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po-

paeholę p. M. J  „W ie lk ie  cele" przez Na- 
godę, i „P ap u g i naszych lasów '1. I lu strow a 
ny dodatek  d la  m łodszej dziatw y obejm uje 
„L a lk ę"  przez A. Z ałęskę. w iersz p t. „ P ie r-  
wiosnek* i opow iadanie L isty  B abci p. Z. 
R udn ickę , tudzież ład n ą  h is to ry jk ę : „Za- 
św ieei bo to so b o ta11. D zia ł łam ig łów ek  
rebusów  ja k  zawsze nader zaciekaw iający.

* l  akademii umiejętności. N a j 
siedzeniu kom isyi dziejów sztuk i 23 zm. u 
zu p e łn ił prof. Łuszczkiew icz w iadom ość swi 
« kościele drew nianym  ś. B artłom ieja  v 
Mogile z r. 1466 , prof. M. Sokołow ski za: 
Podał kom unikat p H erm ana E lw enberga z 
K rólew ca o pobycie arch itek ty  w łoskiego Ca 
m illusa  w Polsce, a  m ianow icie o w spółu 
dziale tegoż w budow ie fortecy K am ieńca 
podolskiego za czasów Z ygm unta I. N a  po 
siedzeniu z 2 bm . odczytał Je rzy  lir. My 
eielski w iadom ość o trzech grobow cach k a ­
tedry gnieźnieńskiej, m ianow icie J a n a  G rusz­
czyńskiego, arcyb. A ndrzeja B oryszow skiego 
1 J a n a  Ł ask iego  w zniesionych przez J a n a  
Ł ask iego  ( t  15-31). N ajw ażniejszą jednak  
ezęśó obu posiedzeń stanow iły „S tudya nad 
m in ia tu ram i kodeksu B a ltaza ra  B ehem a", 
przedłożone przez p. L eonarda  Lepszego. 
Skreśliw szy życiorys B ehem a w ykazał au to r, 
że m in ia tu ry  te pow stać m usia ły  w K rako­
wie. P rzed staw ien ia  i stro je m in ia tu r zda­
niem  au to ra  nie są w ytw orem  fan tazy i ale 
wzięte z życia, dają nam  obraz w spółczesne­
go K rakow a z jogo w łaściw ościam i lokalne- 
mi, co nie przeszkadza, że artyście dostar­
czyły uzupełn iających  wzorów N iem cy a w 
szczególności N orym berga . C harak te r siro- 
jów  sam ych w skazuje na  przełom  z X V  w 
w iek X V I, jak o  na  datę pow stan ia  m in iatur. 
Co do szkoły z jak ie j pochodził a rty s ta  nie 
da się nic więcej nadto  powiedzieć, że dziw ­
ne w idać pow inow actw o jego  /.a szkołą, fla­
m andzką, choć nie b rak  śladów  w pływ u 
włoskiego.

Przekłady z polskiego. Pow ieść 
Kraszewskiego „Czarna godzina" w prze­
k ładz ie  czeskim W illi. Szpańlie la  w ychodzi 
obecnie w  „T aniej b ibliotece ludow ej" O tty 
(O ttona łac ina  kn ihow na narodni).

»8 e i© r a “ oto ty tu ł pow ieści świeżo 
w ydanej w  P aryżu  (po francusku) przez b. 
wspó pracow nika dzienników  w arszaw skich 
A. W odzińskiego.

h t a z y k a .
Jan Seszae w y stąp ił W parysk ie j 

operze ze zw ykłem  pow odzeniem , jak o  J a n  
z Leydy w „ P ro ro k u "  M eyerbeera i jako  
„L ehong rm " w w agnerow skiej operze

Ostatnie wiadomości.
Praska  R ada m iejska uchw aliła zwró­

cić się do W ydziału krajowego z prośbą 
o zaprowadzenie osobnego najwyższego 
trybunału  dla krajów korony czesk ie j; 
dalej uchwalono petycję  do rządu o znie­
sienie znanego rozporządzenia S trem a- 
yera.

Z T orunia donoszą: D nia 11 bm. od­
było się zebranie właścicieli większych 
posiadłości ziemi chełm ińskiej, które od 
oO przeszło la t znajdują się w ręku tej 
samej rodziny, celem prezentow ania z 
grona właścicieli kandydata  na członka 
Izby panów. Do niedaw na przedstaw icie­
lem tego okręgu w pruskiej Izbie panów 

y P> Ludw ik Śląski, starszy, z Trzeb- 
cza. Godność ta jest wprawdzie dożywo­
tn ia , ale piastujący ją  ustępuje, jeżeli 
m ajątek jego w inne przechodzi ręce. 
r .  ś ląsk i ustąpił, gdy oddał Trzebez sy­
nowi, obecnemu posłowi do parlam entu 

ymczasem zm ienił się o tyle stosunek, 
ze ubyło dwóch w łaścicieli polskich, a 
wzrosła liczba w łaścicieli niem ieckich. 
Staw iło się upraw nionych do wyboru 28 
obyw ateli, m ianowicie 11 Polaków i 17 
Niemców. Ci osta tn i mieli większość 
przedstaw ili ua członka Izby panów p 
K riesa ze Sławkowa.

iiiiKb'i^h^I,r^ tta^n v.wszyc^  wiadomości b e r­lińskich trak ta t handlow y z R 0sva /na i
duje się na najlepszej dJodze

Lord Salisbury zachorow ał na influ­
enzę, podczas gdy Gl&dstone z  niej wy­
zdrowiał. Je st to ogrom na korzyść d |tt 
polityki Gladstona.

Jak  z Belgradu donoszą, w wyborach 
uzupełniających w m iastach Czaczaku i 
Pirocie zwyciężył rząd. Przez uniew ażnie­
nie sześciu wyborów w rudnickim  okręgu 
wyborczym obóz radykalny stracił sześć 
mandatów. Dotychczasowy rezu lta t wy­
borczy, jak już  wiemy, przedstaw ia się 
jak  następu je: w y b r a n o  70 liberalnych,
50  r a d y k a l n y c h  i 3 postępowców. Rząd 
otrzym ał zatem w każdym r a z i e  absolu­
tną  w ięk szo ść ,  ch o ć b y  n a w e t  o d p a ść  miały 
cztery jeszcze niedokonane wybory w pi 
rockim okręgu wyborczym.

Serbski system wyborczy, opartj na 
tej zasadzie, że także mniejszość powin-

być reprezentow aną w skupczynie,
je s t bardzo zawiły, i dlatego późno przy­
p ę d z ą  doniesienia o wyniku wyborow. 
Gbliczenie głosów i odpowiedni ich roz­
d a ł  w ym aga wiele czasu i trudu. I tak 
hnrc / Belgradzie głosowało 4.254 wy- 
ra ln » Wi n,' | la n °wicie 2,757 za listą libe- 
powa’ a ZiX radJkalną, 425 za postę-
oddanyeh e ł  m ł°do-libernliią. Liczbę 

danych głosów należy podzielić przez

4 ep:  ° T JCI‘ W e -ra -M ic t, e „ ,li  
P rzez 4 ,  w s p ó łc z y n n ik  w y b o rczy  w y n ie -

5 U J T . 1; 65- N * s l r L i a w .
cZYn u ^ inaodatów, ile razy współ- 
Uczhi ^ ^ o r e z y  mieści się w ogólnej 
bna 6. oddanych na  każdą listę z oso- 
®*ynn-rS0w- W danym  wypadku współ- 
w I j^ .w jb o r e z y  mieści się dwa r.izy 
Wskut n e głosów liberalnych , którzy 

tego otrzym ują dwa m andaty. 
I*aść t 0 dwa m andaty powinny przy- 

listom , które otrzym ały naj- 
sPoeójj z kolei ilość głosów. W ten 

trzeci m andat dostaje się rady- 
„ł%  > których lista  otrzym ała 1.034 
ii * J ż k & ezw arty liberalnym , których 
WSpółc2va P° dwukrotuem  odciągnięciu 

ynhika wyborczego, wynosi je ­

szcze 627 głosów. Obwody w iejskie są 
podzielone na 15 okręgów, z których 
każdy obejm uje 80 - 100 gm in, i w y­
biera kilku deputow anych stosow nie do 
liczby m ieszkańców. K ażda gm ina g ło ­
suje osobno, a ostateczne obliczenie od­
bywa się w stolicy okręgu. Okręgowa 
kom isya wyborcza przeprow adza całą 
powyżej opisaną m an ipu lac ję  , celem 
proklam ow ania w ybranych depu tow a­
nych. M an ipu lac ja  ta je s t bardzo tru ­
dną, a zanim  wyniki g łosow ań z gm in 
nadejdą do okręgowej komisyi, upływa 
kilka dni. Nie trzeba dodawać, że cały 
ten system , w zasadzie spra wiedli a y, 
skierow any ku ochronie m niejszości, o- 
tw iera nadzwyczaj szerokie pole do n ad ­
użyć, a kom isje  wyborcze mogą niem i­
łych kandydatów  bardzo łatw o u su ­
wać.

Podczas wyborów ściślejszych przy­
szło w kilku okręgach wyborczych do 
wybryków ze strony radykałów , w szcze­
gólności w Leskowaczu i W łasotyńcach, 
gdzie m usiano użyć broni palnej. Kilka 
osób uwięziono. Krąży pogłoska, że m ię­
dzy uwięzionymi znajduje się czterech 
posłów radykalnych .

Zdrowie księcia bułgarskiegp znacznie 
się polepszyło.

W edług Fol Corr. nota rosyjska 
względem zm iany konstytucyi bu łgar­
skiej wczoraj doręczona została w ieaHn- 
skiemu m inisterstw u spraw  zagiiini-
cznych. . , . . . .

Swoboda  odpowiadając na ostatn ie 
euuncyacye rządu rosyjskiego (w w iado­
mym komunikacie Prawił. W iesi.)' ośw iad­
cza, że zapew nienie, iż Rosya nie będzie 
się mieszać do w ew nętrznych spraw nul- 
o-arskich, byłoby bardzo pocieszające™, 
gdyby sz zerem było. Doświadczenie je ­
dnak' uczy, że w r. 1888 R osja  ogłosiła 
taki sam kom unikat, jak obecnie ze się 
do w ew nętrznych spraw bułgarskich mię 
szać nie myśli, a tymczasem M d ane 
niedawno dokum enty dowodzą, że dy­
p lom acja  petersbu rska , sprzym ierzona 
z niegodziwymi aw anturnikam i, usiło­
w ała wszelkiemi sposobami zgubie Buł- 
garyę. To też i ostatu ia deklarac ja  nie 
znajduje w iary. Należy uważać Ilosyę, 
tak jak  daw niej, za przeciw niczkę kraju, 
a przecież n ik t nie może w ym agać od 
B ułgaryi, aby słuchała  rad swych n ie ­
przyjaciół. B nłgarya potrzebuje przede- 
wszystkiem  dynastyi i czuje się dość do j­
rzałą , aby iść wytkniętem i drogam i bez 
niczyich wskazówek, a zwłaszcza bez 
wskazówek swego najzaciętszego wroga.

Ustąpienie Smolki.
Lwów d. 17. m arca.

S p raw a u s tą p ie n ia  dr. S m olk i z g o ­
d n o śc i p re z y d e n ta  Iz b y  posłów  n ie  
j e s t  je sz c z e  o fieya ln ie  za ła tw io n ą . 
W szy stk ie  a to li  d o n ie s ien ia  z g a d z a ją  
się  n a  ty m  p u n k c ie , że z a s łu żo n y  dr, 
S m olka p o s ta n o w ił u s tą p ić  i re z y g a a -  
oyi sw ojej n ie  chce  odw lec  n a w e t do 
je s ie n i.

O głoszen ie  te g o  u s tą p ie n ia  m a n a ­
s tąp ić  w ed le  te leg ram ó w , ja k ie  dziś 
o trz y m a liśm y  — ju ż  d n ia  d z is ie jszeg o  
a za razem  m a b y  o p o s ta w io n y  ze s t ro ­
ny  z jed n o czo n ej n iem ieck ie j lew icy 
w n io sek  u c h w a le n ia  d r. Sm olce ro czn e j 
do tacy i.

O ile  w niosek  te n  m a b y ć  w y łą ­
czn ie  w y razem  u z n a n ia  ze s tro n y  au - 
s try ack ieg o  p a r la m e n tu  d la  z n a k o m i­
teg o  n aszeg o  m ęża  — o ty le  za ró w n o  
dr. S m olka ja k  k ra j cały  p rz y jm ą  go 
serd eczn ie . N ie w ą tp liw ą  j e s t  a to li r z e ­
czą, że w d an y m  w y p a d k u  ch o d zić  
m oże o uchw ałę  w sp o m n ian ą  t y l k o  
j a k o  o f o r m ą  u z n a n i a  a n ie  o 
rzecz  sam ą. O ile  n am  w iadom o, ta k  
tę  rzecz  p o jm u je  czc ig o d n y  p re z y d e n t 
  ta k  j ą  po jm u je  Koło p o lsk ie  i k ra j
cały .

Telegramy.
W iedeń  d. 17. m arca. D zis ie jsze  

d z ie n n ik i tu te js z e  donoszą , że godność  
d ru g ie g o  w ic e p re z y d en ta  Izb y  n ie ­
w ą tp liw ie  d o s ta n ie  się  p. D aw idow i
A b r  a  h a m o w i c z o w i .

ie d e ń  d .  1 7 . m a r c a  N o w a  Presse

* ? . * • S m o lu  . • L h lu m e tzk ieg y  iż ob-
s ta je  p rz y  sw o je j re z y g n a o y i.

W  d o ń  d. 17 m arca . P o d czas go 
rącej p rz e m o w y  C h lu m e tz k y ’ego  po 
odczytaniu re z y g n a c y jn e g o  lis tu  dr. 
Sm olki, w y g ło szo n e j w u ro c z y s ty c h  
słowach, z w idocznem  w zru szen iem  

głosem d rżący m , zg ro m ad z ili się 
wszyscy m in is tro w ie  i posłow ie p rzy  
k rześle  prezydyałnem i h u czn y m i o- 
k lask am i p rz y ję li  końcowe słowa 
Chlumetzky’ego, w k tó ry c h  p ro sił
Boga, aby dr. Sm olkę zachował je sz c z e  
d ługo  w św ieżości sił fizycznych i  d u ­
ch ow ych . Pam ięć o je g o  o fia rne j, p o _ 
d z iw ien ia  godnej d z ia ła lność! -  m ó ­
w ił Chlumetzky -  pozostan ie  w iecznie

ŚWz l r a r r u p m s L ł P C h lum etzky  Izb ę  

0
dosłow nie  w p m-zemowie pod-

P le n e r  w  raL ć
n ió sł z a s łu g i r . .  . j moś6j

W niosek  P len e ra , u s ta n a w ia ją c y  ro ­
czn ą  dotacyę d la  d r. S m olk i w w y so ­
kośc i dz isie jszych  poborów , ja k o  d a r  
h o n o ro w y , i w n iosek  o w s ta w ie n ie  te j 
k w o ty  w p ie rw szą  ru b ry k ę  b u d ż e tu , 
ab y  św ia t w iedział, że je s t to  h o n o ro ­
w y d a r  R ady p a ń s tw a  d la  sw ego p re  
z y d e n ta  — w u io sk i te  z o s ta ły  b u rz ą  
o k lask ó w  p rzy ję te .

Wiedeń d. 17. m arca. W dalszym  
ciąg u  p rz e m a w ia ł h r. H o h enw art. Zga 
d za  się n a  w n iosek  P len era , om aw ia 
w k ró tk ic h  ale g o rący ch  słow ach  z n a ­
czen ie  ta k  w ie lk ie g o  cz ło w iek a  ja k  
S m olka  d la  A u s try i całej i d la  p a r la ­
m en ta ry z m u  w ogóle, z n acisk iem  do ­
daje , że szczęśliw ym  je s t ,  iż  słow a te  
w ypow iedzieć  m oże w im ien iu  w sz y s t­
k ic h  cz łonków  sw ego s tro n n ic tw a  i 
w reszc ie  k o ń czy  tem , iż  ow acya d z i­
sie jsza  j e s t  d la R ady  p a ń s tw a  z a sz c z y ­
tem .

Ja w o rsk i o św iadczy ł, iż  w p rzed m io ­
cie ta k  go rące j d z is ie jsze j m an ife s ta -  
cyi w id z i n ie  ro d ak a  lecz w y b itn eg o  
p re z y d e n ta , w sk aza ł n a  pow ody, k tó re  
w łaśn ie  je m u  i je g o  s tro n n ik o m  n a k a ­
z u ją  postępow ać w te j sp raw ie  z p e w ­
n ą  re z e rw ą  i w reszo ie  g o d z i się  n a  
w n io sek  P len era .

H r. Taaffe p o w ita ł z rad o śc ią  im ie­
n iem  rz ą d u  w n iosek  P le n e ra  i zap ew ­
nił, że w ra z ie  p rz y ję c ia  te g o  w n io sk u  
p rzez  R adę p a ń s tw a  rz ą d  go  n a ty c h ­
m ia s t w ykona.

P. E n g e l w k ró tk ie j  p rzem o w ie  g o ­
d z i s ię  ró w n ież  na  w n io sek  P len era .

R o m ań czu k , ja k o  r e p re z e n ta n t  g a ­
lic y jsk i w p ra d z ie , ale w y b ra n y  p rzez  
in n y  n a ró d  n iż  po lsk i, g o d z i się ró w ­
n ież  z w n io sk iem  p len e ro w sk im .

S te in w e n d e r , g o d ząc  się  n a  w n io ­
sek  P len e ra , s ta w ia  d a lszy  w niosek , 
ab y  p o są g  S m o lk i s ta n ą ł w gm achu  
R ady p a ń s tw a .

L u g e r g o d z i się i n a  w n iosek  P le n e ­
ra  i S te in w c n d ra .

C ała Iz b a  je d n o g ło śn ie  p rz y ję ła  
w n io sk i P le n e ra  i S te in w en d ra .

W ie d e ń  d. 17. m arca. Koło po lsk ie  
w y sła ło  n a s tę p u ją c y  te leg ram  do d ra  
S m o lk i : Koło p o se lsk ie  p o lsk ie  je d n o ­
g ło śn ą  u e h w a łą  w y ra ż a  n a jw y ż sz e  u- 
b o lew an ie  z p o w o d u  z ło żen ia  p rzez  
C iebie g o d n o śc i p re z y d e n ta  Iz b y  i m an­
d a tu , w id ząc  w  te m  s tra tę  z118'  
k o m iteg o  cz ło n k a  K oła  po lsk iego  
k tó ry  p rz e z  p ó ł w ie k u  g o d n ie  p ia s to ­
w ał n a jw y ż sz e  s tan o w isk o  p a rla m e n ­
ta rn e  i z a sz c z y t p rzy n o sił im ien iu  
po lsk iem u. Do słów  n a jse rd eczn ie jszy ch  
te g o  p o ż e g n a n ia  d o łącza  Koło p o d z ię ­
ko w an ie  za  ty lo le tn ią  n ie s tru d z o n ą  
p a try o ty c z n ą  p racę . P rezes  K oła J a ­
w o rsk i, se k re ta rz e  Ł oś i L ew ick i.

O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o z 
p ro śb ą  o u m ie sz c z e n ie : „S zan o w n i w y ­
b o rc y !  C zułem  się  sp o w o d o w an y  z ło ­
żyć  m ój m a n d a t z m ia s ta  L w ow a do 
R ady  p a ń s tw a , a o raz  m o ją  godność 
p re z y d e n ta  iz b y  p ose lsk ie j R ad y  p a ń ­
stw a , co n a  dz is ie jszem  p o sied zen iu  
Iz b y  p o se lsk ie j p rz y ję te m  zosta ło  w 
sposób  w ie lce  z a sz c z y tn y . Poczuw am  się 
do obow iązk u  p o d z ięk o w ać  j a k  n a jse r  
d eczn ie j S zanow . w yborcom , za  za­
sz c z y t ty le k ro tn ie  p o w tó rz o n e g o  w y­
b o ru  m ego , a s ta ra n ie m  m o jem  g o rli-  
w em  b y ło , w y w iązać  się  zg o d n ie  
z w ło żo n eg o  p rz e z  W as n a  m n ie  obo 
w iązk u .

L w ów  17. m arca  1893.
D r. F ranciszek Sm olka,

Rada państwa.
W iedeń  d. 17. m arca. P. P in ińsk i 

w przem ów ieniu swojem nad  ustawą o 
uregulow aniu przem ysłu budowlanego 
zaznaczył, że Polacy nieszczególnie są 
zadowoleni z tej ustaw y, w G alicyi bo­
wiem  z powodu braku koncesyonow a- 
n y th  przem ysłow ców  utrudnione będą 
budowy. U ch  walono od § 1. do § 15.

W ieczorem  odbył się  ciąg dalszy po­
siedzenia, na  którem toczy ły  się  obrady 
nad ustaw ą o fałszow aniu artykułów  ży­
wności. Za ustawą p rzem aw iali: K inder- 
m ann, L ieubaclior i Tausche, przeciw 
Sławili, który dopatru je  się w tej u s ta ­
wie m ięszania się rządu do władzy 
autonom icznej poszczególnych krajów .

Na tem przerw ano obrady, poczem 
rząd przedłożył ustaw ę o budowie kolei 
lokalnej L ub lana-S te in  i ustaw ę o zakupnie 
gruntów  pod budowę niem ieckiego un i­
w ersytetu i techniki w Pradze. Następne 
posiedzenie dziś.

z egzystencją tego lub owego m in is te r­
stwa.

Wiedeń d. 17. m arca. W edle Pol. 
Corr., m o żn a  u w ażać  za  pew ne, że ex - 
archa b u łg a rs k i  J ó z e f  będz ie  się n a  
przyszłość ca łk iem  b ie rn ie  zach o w y w ał 
wobec zm ian y  k o n s ty tu c y i b u łg a r ­
skiej.

Wiedeń d. 17. m arca. K onw ersya  
g a licy jsk ich  o b lig acy j in d em n izacy j- 
nyck. ja k  o k a z u ją  n ad esz łe  ju ż  p r a ­
w ie zu p e łn ie  re lacy e  z m iejsc, w  k tó ­
ry ch  su b sk ry b o w a n o , po w io d ła  się 
nadzw yczaj św ie tn ie . Z  całe j sum y , 
ja k ą  g ru p a  U n io n b an k u  do zam ian y  
na  ob ligaoye 4-p rocen tow e o b ję ła , 
zgłoszono około  90 pro. do k o n w ersy i. 
Z arazem  su b sk ry p ey e  w go tów ce d o ­
sz ły  do ta k ie j w ysokości, że su b sk ry ­
benci zaledw o 2 p rc . k w o t su b sk ry b o ­
w anych  o trzy m ają .

Z B e rlin a  te ie g ia fu ją :  O peracya
k o n w ersy i ga licy jsk ich  ob lig acy j inde- 
m nizacy j pow iod ła  się o g ro m n ie . N ad­
to  b ard zo  w iele su b sk ry b o w an o  g o ­
tów ką. N owe ob ligacye , em ito w an e  
tu ta j  po 94, p łacono w czoraj po 9 4 [/2.

Weis (w  G órnej A u stry ij d. 17. 
W czoraj p rz y b y ł tu  cesarz z M ona 
ch ium . , N a d w o rcu  p rzy jm o w ał arcyks. 
F ra n c isz e k  S a lw a to r (m ałżonek  córki 
cesa rza  W alery i). C esarz z całą św itą  
b y ł u b ra n y  po cy w iln em u , i z góry  
w ym ów ił się od w sze lk ieg o  u ro czy s te ­
go p rzy jęc ia .

Petersburg d. 17. m arca. Ja k  sły-. 
ohać, n a  k o n fe re n c y i , o d b y te j pod 
p rzew o d n ic tw em  c a r a , z a tw ie rd zo n o  
w szy stk ie  w n io sk i G u rk i w zg lędem  
b u d o w an ia  n o w y ch  fo rtec  w z d łu ż  g r a ­
n icy  g a lic y jsk ie j. W K ongresów ce 
w kró tce  się  zaczn ie  b u d o w a n o w y ch  
k o sza r i m ag azy n ó w  w ojskow ych .

Petersburg d n ia  17. m arca . S ta ­
ty s ty c z n y  p o d a te k  ru b lo w y  m a n a  p ró ­
bę do 13. s ty c z n ia  18y4 b y ć  zaprowa^ 
dzony. Od k ażd y ch  100 ru b li  w p ro w a ­
dzonych  lu b  w y w iez io n y ch , m a  się n a  
kom orach g ra n ic z n y c h , tu d z ież  n a  p o cz ­
tach  p łacić  po 1 k o p ie jce . K ażdy  p o ­
dróżny , p o s iad a jący  p a s z p o r t  za  g r a ­
nicę, m oże m ieć p rz y  sob ie  3.000 r u ­
bli bez o p ła ty  s ta ty s ty c z n e j. J e ż e li  p o ­
da m nie j, n iż  m a pow yżej 3.000 rub li, 
p łac i ćw ierć  u ta jo n e j sum y za  karę . 
M in ister sk a rb u  o trzy m u je  p raw o  p o ­
dać o p rz e d łu ż e n ie  ro z p o rz ą d ze n ia  co 
do p o d a tk u  rub low ego , tu d z ie ż  u s ta ­
now ić, ile  ru b li  bez o p ła ty  m ogą  m ieć 
osoby , p rz e k ra cz a ją c e  g ra n ic ę  za  c za ­
sow ym i p rz e p u s tk a m i p o g ra n ic z n e m i, 
tu d z ie ż  w ydać  ro zp o rz ą d ze n ia , aby  p o ­
d a te k  te n  n ie  tam o w ał ruohu .

Berlin <L 17. m arca, K rezzłg. do ­
w iad u je  się  z P e te rsb u rg a , że ca r w 
is to c ie  zam yśla  n a  M oskw ę u d ać  się 
na  po łu d n ie , że jed n ak o w o ż  n ic  o tem  
n ie  w iadom o, że m a m ieć tam  p rz e ­
m ow ę do sz la c h ty  i kupców , ja k  tu 
S tandard  lo n d y ń sk i zapow iedział.

Londyn d n ia  17. m arca. Izb a  p o ­
słów  p rz y ję ła  281 g łosam i p rzec iw  
246 w d ru g iem  czy tan iu  u s ta w ę  o k o n ­
tro li w y sz y n k u  g o rący ch  n ap o jó w  w 
W alii.

W A fg an is tan ie  p a n u je  o g ro m n e  
w z b u rz e n ie  z pow odu, że R osya, za 
zezw o len iem  em ira  b o ch a rsk ieg o , z a ­
p ro w a d z a  w zd łuż  g ra n ic y  n a d  Amu 
D ary ą  k o rd o n  cłow y. D o ty ch czas  s k ła ­
dano  ta m  na g ra n io y  ty lk o  m ałą  opła 
tę , a z re s z tą  ru ch  h an d lo w y  b y ł cał 
k iem  w o lny . O beonie h a n d e l A fganów  
z B uoharą  b y łb y  za tam o w an y , podcza: 
g d y  B o ch arzy  i R osyan ie  bez  cła  h an  
d lo w a lib y  z A fg an is tan em . Tym  spo 
sobem  u p a d łb y  h an d e l A fganów  by 
dłem , c o b y  d la  n ich -c io sem  zabó jczym  
było .

B elgrad  d. 17. m arca. S łychać , że 
m in is tro w ie  o św ia ty  i w o jn y  m a ją  się 
je ezcze  p rz e d  zeb ran iem  sk u p c z y n y  p o ­
dać do d y m is y i .

Rząd zaw iad o m ił posłów  se rb sk ich  
za  g ra n ic ą , że o trzy m a ł p rz y  w ybo 
rach  zw y cięstw o .

m anowicz Tadeusz, Terenkoczy W łady­
sław , sekretarz  Związku p. Narcyz U lm er 
i lu stra to r stow arzyszeń związkowych, p. 
Karol B ielański.

Po przyjęciu do wiadomości zam knię­
cia rachunków  Związku za r. 1892, tu ­
dzież spraw ozdania sekretarza z czynności 
biura, przeprowadzono rozprawę nad spra­
wozdaniam i lu s tra to ra  o wyniku dokona­
nych w ubiegłym  kw artale lustracyj. — 
W toku dyskusji roztrząsano dodatnie i 
u jem ne strony , dostrzeżone w ustroju i 
w sposobie prow adzenia interesów pod­
danych rew iz ji stow arzyszeń, a co do 
jednego  z n ich, w którego zarządzie 
stw ierdzono liczne niew łaściw ości, uchwa- 
lono wyznaczyć mu term in do usunięcia 
tych niepraw idłow ości, odbyć wówczas 
ponowną rew iz ją  i jeżeli okaże się, że 
asanacya nie nastąp iła , wykluczyć je ze 
Związku. J

końcu przeprow adzono dyskusję  
nad kwestyą udziału stow arzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych w w ystaw ie kra­
jowej we Lwowie w roku 1894. Postano- 
w.ono odnieść się do innych zakładów 
piem ęzuych w kraju, opartych na zasa— 
dzie solidarności i w zajem ności, tudzież 
do kas oszczędności z propozycją, ażeby 
w raz ze stow arzyszeniam i zarobkowemi i 
gospodarczem i w spólną urządziły w ysta­
wę. Jeżeli zaś propozycya ta nie zosta­
łb y  przyjętą, uchwalono wybudować na 
wystawie w łasny pawilon spółek zarob­
kowych i gospodarczych Związek pol- 
smen spółek w Poznańskiem  i w Prusiech 
Zachodnich postanow iono zaprosić także 
w gościnę do tego pawilonu. Zawotowano 
wreszcie podziękowanie dla Związku czesko- 
słowiańskich stow arzyszeń w" Pradze za 
uprzejmą gotowość, z jaką udzielił Związ­
kowi nader szczegółowych i cennych 
wskazówek co do urządzenia pawilonu 
tamtejszych „założeń" na w ystaw ie ju b i­
leuszowej w Fradze w r. 1891.

Wiedeń 17: marca.
Pszenica na jesień 7’59 do 7'o0, na wiosnę 

7.47 do 7.48, na maj-czerwiec 7.39 do 7'49. 
Zyto na jesień 6-47 do 6'48, na maj-czerwiec 
6-48 do 6.50. Kukurudza na maj-czerwiec 4'99 
do 5 \0 .  Owies na wiosnę 5‘93 do 5.94. Rzepak 
na styczeń-luty 12-90 do 13-00, nowy rzepak 12 30 
ao j i 40. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­

na sierpień i wrzesień — .1 0

w olności, je g o  U° UIWnaj trUdn ie jszych
dobroć 

m u  wp o zw ala jące  m u poWażanie,
ch w ilach  zdobyw ać sob P ^  
a n a w e t p rz y w ią z a n i P će
b e z s tro n n o ś ć , p rzy p o m n i »
p re z y d e n t S m olka  w ybrany P 
la ty  n ie w ie lk ą  w i ^ o i c ,  
z k ażd y m  ro k iem  n astęp n y ff1  ̂ zy s 
w ał co raz  w ię k sz ą  liczb ę  głosow  ta  , 
że p rz e d  2 la ty  je d n o g ło śn ie  zosta 
p rzew o d n iczący m  w y b ran y .

TELEGRAMY.
Budapeszt d. 17. m arca. W Izbie 

poselskiej, w toku rozpraw y ^  budże_

tem m inisterstw a w yznań i oświaty, 0- 
sw iadczył h r. Apponyi, ie  jeśli rzadowe 
przedłożenia kościelno-polityczne odpo­
wiadają celowi, to znajdą poparcie jego 
i całego stronnictw a bez w yw ierania ja ­
kiegokolwiek na  me przym usu. Rząd w 
interesie państw a obowiązany jest" jak 
najrychlej wnieść do Izby zapowiedziane 
przedłożenia. L iberalne poglądy pomię­
dzy W ęglam i nie są wcale związane

Dział ekonomiczny.
— W ynik subskrypcji na konwer- 

syjną pożyczkę galieyjską 4 prc. je s t 
nadzwyczaj św ietny. Z wyłożonych do 
konwersyi i subskrypeyi okrągło 291/* 
milionów, wypadnie na konwersyę 24 
milionów, t. j. 80 prc., pozostało zatem 
57 * milionów do subskrypcji gotówko­
wej. Na to subskrybow ano 50 milionów 
zł. Sam  B ank krajowy skonw ertow ał 10 
milionów a zgłoszono u niego subskryp­
eyi na 6 milionów. W Banku hipotecz­
nym skonwertowano i subskrybowano oko­
ło 6 milionów zł. Do udziału między 
subskrybentów przypadnie zaledwie 20 
procent.

— W y d z ia ł Zw iązku sto w a rzy szeń  
zarob k ow ych  I gosp od arczych  odbył 
posiedzenie dnia 9 bm. w nieobt cności 
prezesa, posła Szczepanowskiego, baw ią­
cego we W iedniu, pod przewodnictwem  
jego zastępcy, p. W ojciecha Biechońskie- 
go z Gorlic ; obecni byli pp. dr. Boroń- 
ski Lesław z Krakowa, dr. Bronisław  Du 
lęba, dr. Jabłoński Jacek z Cieszanowa 
dr. Lechowski W iktor z Drohobycza Mo. 
runowicz Teofil, Rajski A lbin z Rudek 
ks. Reszetyłowicz F ilem on z G linian Ro-

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 17 marca. (Z G ty handlowej).
A kcje  ia sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200zł. m. k. 219-— do 222—. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 250— do 2t>3 — . banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 335.— do - . • 
Bauku kredyt, galie. po 2 0 0  zł. w a. ■— do 215. .

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/o Lsow. w 40 lat. 100 70 do 10140, 5% z 10° 'o 
prein. 109.70 do —.—, 4’/,%  los. w 50 lat. 100- — 
do 100.70. Banku krajowego 47t° 0 los. w 51 lal 
100 60 do 101 30. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/ 
98.80 do 99-—, 4%  fos. w 417, lat 9680 do —.—, 

•47, » 0 loe. w 52 i. 101-10 do 10180, 4% Jos. w 56 
latach 96 50 do — —.

L is tj  d lu in e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośa 
w Jikw. — .— do —.—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6 */o loe 
w 15 latach 50.—. d o ------

Obligl za 1 0 0  z ł . : Ii.demnizaeyjne galie. 5° /0
m. k. 105.—  do — .— . Galie, funduszu propina-  
eyjnego 4°/n 96 80 do — —. Buków, funduszu 
piopinaeyjnego 5#|0 l'-2 — do — —. Kom. banku 
Krajowego 5°U| w. a. I. em. — ■—  do — — , 5° /0 
II. em. i 01 80 do — . Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6 *!„ w. a. 104 50 do —.—, z roku 1883 
4'/»0lo 100-60 do 4° |0 95-60 do —  .

Losy: Losy miasta Krakowa 2 4 — do 26.—
Losy miasta Stanisławowa —.— do —.—.

W alu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.70. Napo- 
leondor 3.60 do 9.70. Półiinperyał rosyjski 9.70 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.31. 
Rubel rosyjski papierowy 1.26-25 do 1.28-25 100 
marek niemieckich 59 — do 59 60.

K raków  d. 16. marca.

A kcje  za sztukę: (oprócz kup. bież.): Banku 
gal. hypot. 350"—, kolei Karola Ludwika 218-50 do 
220 50, kolei lwowsko-ezerniow. 259-50 do 261-50.

L isty  za s taw n e : 6  pr. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakowie w likw. 101.50 ao 102.50, 4 ' ,  proc
galie. Banku krajowego 100 20 do 101-—, 5 proc 
Tow. kred. ziemsk. Królestwa Polskiego 100-50- 
101-50.

L o sy : Miasta Krakowa 24 50 do 25-75, m. Stani 
sławowa — do —’—, Bazylika 7*80 do 8.40.

O bligacye (za 100 złr. im. wart. prócz kup. 
bież.)-. 5 prc. gal. indemnizacyjne 105' -  do —'—. 
4 prc, gal. propinaeyjnc 96 75 97-50, 5 prc. ko­
mun. gal. Banku krajowego II. em. 101— 10T85, 
4 pre. pożyczki gal. kraj. 96—97, 4'i, pre. tej/.e 
100 25. 6 pre.tejże 103-50, i  prc. listy likwidacyjne 
Kroi. Pol. 98-50-99-50.

W alu ty : Ruble papierowe za 100 127-50 do 
128 50, Rubel srebrny obrąezkowy 1.20 do 1 3». 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W iedeń d. 17. marca (telegrafovsane\

Produkty zwierzęce.
W iedeń 17. marca. Sprzedawano za 1 zł. 15—16 

sztuk świeżych ja sadzonych 41—42. Masło sto­
sownie do jakośj, masło wiejskie 1 1 0 —la O  zł. 
targowe 0-90 ci do 1 . —klg.

Smalec.
W iedeń|17. marca.

Notowano za 100 kilo smalcu 60‘90 do 61-— Sło­
nina trzyma się w cenie 54 złr.

Spirytus.
Wiedeń 17. marca (telegrafowane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta- 
13-60 do 13-70.

Cukier.
W iedeń 17. marca. 10C kig. surowicy 8 8  

stopni R. prompt z Aussig 1S'17-5—18-22-5, z O- 
łomuńcL 17-25—17'30, z Brna 17 25—17-30, na 
kwiecień z Aussig 18-25 — 18'30, z Ołomuńca 
17-30—17-35, z Brna 17-30-17-35. Rafinada 10 
36'50—36"75, 2a 36'25—36"50. Cukier w kostkach 
la  37-50, 2a 37 — do 37-25.

P ra g a  16. marca. Notowano: cukier na do­
stawę natychmiastową 18-10—18'22, na drugą po, 
łowę Kwietnia 18-10, na drugą połowę maja 18 40^ 
nową kampanię 1635.

Nafta.
Wiedeń 17. marca (telegrafowane).
Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowy prompt 

ab Wieti 32-50—33’00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 33.50 do 34 00. Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą i7-50 do 
17-75, czysta zupełnie 18 50* do 18-75, marki 
b-aj. Wagenmann Standard Wbite 1750 d o l7 ‘75, 
czysta zupełnie 18 50 do 18-75, Pardubieka Wbi­
te Rotę 18-50 do 18-75, detto Standard WhMc
17-50 do 17-75 bogumińska White Stan. 18 75 do
19-00, detto Standard White 17 75 do 18 0 0 , ga­
licyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
17 50 do 17-75. cesarski tejże marki 20-50 ao 
20 75 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schreir 17 50 do 17-75; kaukazka fiuma- 
ner 18-50 do 18-75, taż amerykańska 19-50 do 
20 —, kaukazka z Tryestu transito 4'80 do 5-00 
kaukazka z natychmiastową dostawa z W iednia
20-00 do 16-00, amerykańska tryesteńska Drei 
Kronen ab Wien 18-50 do 18.75, ostrowska Apolio
18-50 do 18.75, taż StancU White 17.50 do 17 7 5  
salonowa marki Fibicli-Stawiarski jyfompt 18-50 
do 16-75.

stan powietrza. W czoraj popołudniu 
i dziś rano  padał deszcze nieznaczny, z re ­
sz tą  cała doba by ła  pogodna.

Barometr opada.
Sian barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 755 mm.

Prognoza n a  dobę dnia 18. m arca  rb. 
(od północy do północy). W ia tr będzie co 
do k ierunku  południow o-zachodni co do 
siły  m ierny (4 ), średn ia  tem pera tu ra  doby 
obniży się do —J—4 °C., niebo będzie p rzew a­
żnie zachm urzone, a w zględna w ilgotność po­
w ietrza około 85% - Opad deszcz n iezna­
czny chw ilam i.

Jutro, dn ia  18. m arca. Św . E dw arda . 
42  Mucz. w S.

Nadesłane.
„Niniejszem  w yrażam y W ielebnem u 

D uchow ieństw u obu obrządków za bezin­
teresow ne  ̂ oddanie ostatn iej przysługi 
przedw cześnie zgasłej najdroższej naszej 
córce Maryi, nie m niej za okazane wy­
razy szczerego współczucia w tak cięż­
kim sm utku, burm istrzow i m iasta W m u 
Adolfowi Rudce, wszystkim  Przyjaciołom  
i Znajomym serdeczne „Bóg zapłać*.

Strusów w marcu 1893.
W łodzim ierz  i Jadw iga  Jurjew icze.

Renty: wspólna papierowa 96-95, srebrna
98.80, austr. koronowa 96 35, złota l l r lO ,  węg 
koron. 95 40, złota 11-5.75.

Akcye p rzedsięb iorstw  transportow ych  : Ko 
Jei Karola Ludw. 219-75, Ozerniowieckioj 260 25. 
Po/noenej 295-50, Państwowej 313-12. Północno- 
zachod 245-25, Węg półn.-wsohod. 205-50, Poin- 

jLonOęardy) 109*50, arc. Albrechta (za
2 0 0 ) 96 25, Bukowińskich kolei lokalnych (za 
lbb —, Kołomyjskich (za 2 0 0 ) —■■— 200)

786 HOTEL BRISTOL
Wiedeń K iir tn e r r in g  n r .  7 .

P ie rw szo rzęd n y . — Ś w ia tło  e le k try c z n e . 
Najlepsza k u c h n i a  f r a n c u s k a .

za 200 zł. 138 -  czesk. Banku eskont. za 2 0 0  zł
hfku 31 h ypot- za 200 ?i 3G°, ealic"baku dla handlu i przemysłu za 2 0 0  —

ziem. 101

rw.-srow Banku kraj. hypot. 120-50 Żiwno- 
stenska bankai 113-—. Kredyty rustr. 348 0 0 . Kre. 
dyty węg 408-—. ™

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem 105 — 
Gal. propinacji no 96.50, buków, propin ' 103 —

“  «“• ■  '•
L is ty  zastaw ne  5 pr. Gal. Banku hypot. 

HO*—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 — 
Gal. Tow. kred. ziem. 9 8 50 , 4 'L pr. Banku kra­
jowego 1 00 0 0 , buków. Zakład, kred 
buków. ka8y oszczędu. 1 0 2 ’—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18‘30, ( w .

I Ł ^ k i e 8^  7'9° ’ ^ o w & e

IPSL ^-lanków ki P9P65? s Ó m e i n . f

Z rynków towarowych
Zboże I produkty rolne.

kil^gr^ llo \w ńw CapB̂ ai-  ̂ IOln not,’ie za 100 
Zyto gotowe r, 9 o \lo  6  n 0,0',a  ,7 -3 0  do 77 °-

ć h m f.l  r  i do 5 -85> ,,ow a 4-80 do 5.15, Chmiel za 5o kilo  65.— do 85.—. K oniczyna 
czerwona 6 0 - -  do 7 5 - ,  biała 6 5 . -  do 80.— 
szwedzka 65.— do 80 .— .
, Spirytus za 10.000 It. pret. złr. loco stacye 
kolei 1 1 -— 11-25.

Usposobienie lep«ze co do pszenioy i owsa 
trwałe, na rzepak Jniankę popyt wzmaga się, z 
inuyeh produktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane,

O so b o m , k tó re  bądź  z u sp o so b ie n ia  
n a tu ra ln e g o , b ąd ź  w  sk u tek  zajęć, , z m u ­
szone do sed en ta rn o g o  życia , d o z n a ją  zw y ­
k le  za tw a rd zen ia , u s iln ie  za le cam y  u ży c ie  
z l i ł e k  C h a m b a r d a .  P rz y g o to w a n e  ja k  
h e rb a ta , na leży  zażyw ać wieczorem p rz e d  
pó jśc iem  do łóżka, a w ten  zas p rz y w ra ­
c a ją  o n e  i re g u lu ją  iu n k ey e  tr a w ie n ia  bez 
p o trz e b y  n a jk ró tsz e g o  o d ry w a n ia  się  od 
z w y k ły c h  zajęć. S k ła d  w e L w ow ie  w  a - 
p te k a e h  p p . M ikolasr-lia , W iew iórsk iego , 
R u c k e ra , S k le p iń sk ie g o  i L ach o w icza . 746

R O ZK Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obow iązujący 0,| [ . m a ja  1892.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

K oryer

Krakowa 
Powoł. n-odi 
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Sokala 
óimuej" ody

3-t»:| 10 y  
3 t<
2-5.- 
6-3*:

Osobowy

g i«
1002 
941  
9 56 
6 16 
9 51

4 '6

II 01 
,0 ÓS 
0 «  
3-22 

1031

7 ŁJ

10 4® 
7-41

Mig-
iu n ,

7-M

P r z y c h o d z ą

brakowa
Pod w . o  -i
(nagł. dw.)
Czerniowiec
Stryja
lełzca

Sokma

*60 
-  2 45

— 2 5r;
10 0» —

9 01 
9 17 
9-40 
7-56
l i i !
4-46

e R
7 -n
142
916;

9£?

7 os
3-36

8-83

tiuste v któi ch minuty podkreślone są'
czarną lnn jią , oznaczają porę nocną od godsiny 6  
wieczorem do god* 5 m i n u t  59 r o.

Gz&s l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
średnio • europejskiego, ■> mianowicie: gdy zegar 
środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godaUię 
1 2 , zegar lwowski wskazuje godi 1 2  minut



GAZETA M R tD iW A  a Soboty (k ia 18. llarca 1893. Nr. 64.

D H O H N E  O G Ł O S Z E N IA
po cancie 0'i wyri-EU.

TORTOW NICE , formy, Uaehy ilo ciast, 
poleca Piotr Chr/.ąstuwski, h.wUI żr-la 

7,ny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze ] 
eiw katedry). 4t»S 1

POTRZEBNA zaraz osoba niezbyt mło­
da, do za stęp s wa w gospodarstwie do- 

mowem i dozorowaniu dzieci. Język fran­
cuski pożądany. Wiadomość : uiiou Kurko­
wa I. 0  (za strzelnicą) u właścicieli, od go­
dziny 2—4. ÓOti

Ad m i n i s t r a t o r  d ó b r  3 4  lat liczą­
cy, pozostawał dłuższe lata w większych 

majątkach w zachodniej i w s c h o d n i e j  Oa- 
lieyi, ohznajomiony z wszystkiomi gałęziami 
rolnictwa, rozumiejący sio dobrze na go 
rzelnictwie, opasie bydła, rachunków sei. 
Poszukuje posady od lipca lub w 3 miesią­
ce od umowy. Adres : „Administrator1',
post. i-est. Tarnów.

'zasem ogar­
nia mnie ta ta  tęsknota za Tobą 

że zdaje się , iż stargam wszystkie więzy, 
zdepeę wszystkie względy... Krzywdę zrobi­
łaś mi w ielka, odszedłszy bez pożegnania 
czemuż nie zatrzymałeś wówczas wiorz- 
cdiowca s/epo  koło moich okien H Mówisz 
o moim spokoju.,. ezyż seryo W ie-/, prze 
nież, że to nieiujV/ebno , nie zmieni to wca­
le nic na rzeczy gdy ty skąpym będziesz, 
a mnie odbierasz jodyną w życiu :
Sadze. Że wszędzie i zawsz-. lu.f.-l T toj.»

W y r o b y  n o ż o w n i c z e
z fabryk swoich krewnych w Anglii Oeo. 
Hidos & Son i Hondals* w Solingen. Zna­
komite noże s to łow e an g ie lsk ie  w rogu 
jeleń.m o-l złr. 8  ł-O, w bawolim rogu od 
złr. 11 —, w h-ebanowoj oprawie od złr. 
1 0 '—, w kościanej białej od złr. 8"50, całe 
stalowe niklowane niemieckie od iłr. 8 ‘—, 
oraz styryjskia tańsze od złr. 4' -  za tuzin 
par. Noże elastyczne do mięsiw oraz .sil­
niejsze kuchenne na różne eony. K orko­
ciągu wszelkiego rodzaju od 20 et. Herku­
les' p0 45 et., patent ..Lów“ prawdeiwe ps 
>..ń et. W yroby alpukow e.i z chińsk iego  
s re b ra  z pierwszorzędnej fabryki w Bernderf 

poleea 4118
A I S T O I N I  R A L S K l

handel towarów ielazuyek 
we L w ow ie, plae M aryneki I. • .

Motory parowe, kotły
» u le  od 2 de 30 koni, 4 ś4 ł

pompy paroie, traisiisjs itp.
wszystko kompletno a po najniższej eenie.

J. Vojtechovsky, Praga 4 7 2 .

H P  Najczulej dziękuję. Czai 
• I ł .  nia mnie taka tęsknota

l>rdz’e przy m nie. tak jak moja Ci 
gdy nie opuści, lidzie pi/cpędzisz ś'. 
w a r t o  s i n  s t a r a ć  o spotkanie pr 
sposobności. Będę jechał do Swiutop- 
pomyśl o tcui, don es kle dy, bo ; 
widnieć Cię koniecznie. Ulituj się tęskneciel 
mojej. Na ostatnią propozy -yę bezwarun­
kowo nie przystaję. óuS

Pośrednictwo
i  Ię m  i sprzfldażf

i  dla ™-*H»*f* tedłiija k tM W v-i

i Pafyźem i z francją.
namówiła. 

U ła tw ian ia  lw U dM fąaym  
Adaea :

J .  W .  S o l i B f  M*
BI, Avmm* J* L auw ltk-nfin , Parld.

Poszukuję dla tutejszego domu ape lycyjnego

b u c h a l t e r a
nieżonatego, wolnego ol wojska, jednocze­
śnie obeznanego z korćspon.k-neyą przewa­
żnie niemiecka, a również polska. Oterty dr.

s u r f  C o g n a c

destylowany, z wina wł.snej uprawy, de 
starcza od najpierwszej jakości friinco 4 

Ibutelki z* b złr , albo J litry za 8  złr.

Beneiiykt Hertl, właź.-iciei dóbr,
zaifit-k G dlasch  przy G onobitz, Styrya.

M a r k n s a  G r a d s i^ ir
w Szczuko w U*. R  J4

Ag nci podróżujący
którzy maja stosunki w kałach obywateli 
ziem skiih . a radziby przyjąć zastęp stw o  
pew nego pokupnego przedm iotu  (próbki 
drobne) ze dmą porozumieć się, podając 

swoje refereneyo pod adresem :
G. L. 3433  Haasenstein & Vogler

(O tto  M aann) W ie d e ń  I

P o s z u k u ję

kupna majątku
w i ę k s z e g o .

K azimierz Przyjciuski, Brzesko
poste restante.  432Ł<!

P r a w d z i w e  włoskifi WINA
oidenc . w beczułkach po loU litrów i 
wyżej pulo. a /a  zaliczką

Giną. B&kof, T ry jen t.  «*■■> 
Sycyl. ..E tn a1", białe, wyborne butelko­

we. zupełnie jak węgicrekie Yillań-
t  ki« litr 24 et. 

litr 31llesslim  białe, wyborne 
Palerm o . „Schiller" wybor­

ne z myszką 
S ta re  S ycy lijsk ie  z r iSSó 

oztrwone, dla szpitali i re­
konwalescentów ,

Sycylijskie, czerw, wyborne 
B ari, ci«mno-czerwone 
Ceny rozumieją się eelone, frence Triest 
liaz beczek. Opłacone beezki przyjmuję 
i zwracam za nie z&raehowaną kwotę.

litr 2 0

litr 40 
litr 2 0  
litr 1C

R m lfiM  U rttw u b  
G r a m  I r h l w m g  

O d g i n a l i  t l i  
T r . l T w - J .  I r U r t n  

G u t* .  U a u
• In d  IWr J e f e a  i a m f a e
n t t h w e n u i |  e u  A r r e l e k a a i  
T en  K rfo lg . W e i akia*  V _ »  
ataund I n e e i b t  u d  U d .  w -  
r e l f e n  . » J  . . . . . . . t l t l z . .
A aen tea  u v e i ,  rtn b  w b f .  
■•In O łU  t u  *-—i r  — U b -  
•na. W l»  alnd aalt 4 0  te k *  
wen im  In a e r a te n -fle e e M I*  
th łllg  u l  glanbea. o big*  
flg e n eeh e fle u  ma beetteen  
Mm lat u w r  O e e t U lI , O alfte  
a a le n n ita fe  (da InaaraM a a 
m aalian nad dla beataa. A r -  
fo lg  Teranreekendei M l t a r  
haranainilndeL, araslialb Je> 
dat Insarant slsh  ln aalnam  
alganan, walalTaastandanan 
Interaaaa ln (ra ter  L inia u  
naa wandan aollea u d  Indam 
w ir i v  C o a reep en d e u  mK

H u i u a t e l n  Sr T o g l w  
„ (O tto  M a n n a )  . 

A n n o n a a n -K x p a d ltd a n  
W ia n , L , W a l i i i « k |M M  am

( l id e m  ImtaftiA')
własnej produkcji, świeża
i pewną, sprzedaje Z a r / ą d  
U b r z e ż a  uoczta Ł a p n ito n
[to 4  zł r za k r . e e  wraz z wir

W Y S T A W A  W  CHICA G O .
KARTY podróżne do AM ERYKI

dostareza 4312

^ i e d e r l a n d z k o * A m p r y k a ń « k I e  

T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  y n r o w r j .

I. K o lo w in trln g  *. m m r .  m fe W T i j t  P roipek ti i objaśnienia 
e 1 a  MThk« , k.spławńo.TY łt »y rla ą e rg a sse

kiom i woluą  ods taw ą do kolei \ LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rr"P A 11/ A M 10T)0\X7 A fi rozporządzając maszyntmi pospienznemi cajnowzzego systemu
l i l i i  W iA iT llU iiU  >v j  wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące

$  P f  po m ożliw ie n isk ich  eenaeh. ~n#H *b34
0  Druki illa pp. adwokatów i nota.ryu97.6 w utrzymuję zawsze gotewe na składzie.

lOO biletów w izytow ych
^  na  p ięknym  b ia ły m  k a rto n ie  x gustowną kasetką «d 1 s i r .  Sb et.

(Holcus lanutus) 42'2i
nasienie świeże i pewne na gruntu suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwisku 
wyborna roślina, iaz zasiana trwa kilka lat. 
Je d e n  korzec wraz z workiem kosztuje 
4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korey do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  B I  L S I E W I C Z , skład na­

sion w B ochn i.

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

T D T K I

załatwia najtaniej

B r a m o m
b i u r o  o g ł o s z e ń

Wiedeń, i„ M m i i i  i

Wyborne
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskioh
poleca

FABRIKA TOTEK C M E T O M
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

SujdoB, ulica Satorago I, 14*

S a J i c .  B a n k

począwszy od dnia L lutego 1H90 wydaje

n  A S I G \ A T ¥  K A S O W E

P rzepyszae  w żery d la  tad k  p ry w a tay ek  c r s t is  i f ra a e * . OKits książk i z w z# 
ra m i jakith  d*tęd ii*  kył* dis kr»w»ów ii«b-sak»w<r>*. Ni* #yusz»^k» l 1/, n i  3 '/2 
złr. aa  ■«tr«* , ti*  ta ję  t«ż żad iy tk  k*>iika*yj kraw*»ń , jak 1* w ynis m*i ktnku- 
ren*i z* szkadą ianyek «dbi«re»w, aatosiiast m iii stał* teny set a, za kt*r* każdy 
prywatny «dki«ria *trzy*uj» d»kry i tas i t*war. D lattf* taż upraMaiw zażąda* liojęj 

kai*{j wz*riw, a *strz*gam przed i in y « i wz*r*aii zawi«rająey»i psdwćjs* <*iy.

m a t e r i a ł y  m a  c i b b a m i a .
r*ruwi»B i dtskin dis Wieleksej* Duchswleńetwa, prztpisan* Miterji aa nnsdury dla 
c. I k. u.zędnlków, takż* dla wstsranów, straży  *|Blawyoh, ilmsastyków, I służących 
bu llharję — Hiemniej sukna i s  bilardy, stallkl da |ry , pakłBk, tskz* nieprzeaiakalBy 
na uklary myśliwskie, m atsrja da prsaia, pl«dy da padroży «d 4—14 złr. Kt« pragnie 
aabyd t*w»r uczciwie saarządzeny, trw ały, czysta wełaiany, aie zaś kszwait«śei«wa 
szmaty, ktdr* earaz azęseiłj *ferują p» eeitch bardz* niski ca , jadask w gatunku tak 
złym, żt spłata krawca za r*ketę w»rt*śe przedsaiłtn kupi*i«ga przewyższ*, t»H aieeh 

się uda d o  n a jw tą k a z g g o  a k ła d u  aa k jis  w A u s tr a - t te jr z e e k  p*d firmą:
J a n  S t l k a r a f l i k j  w  B e r n i e  a * r » w s k i o o i  ( B r i l n n ) .
N ajw iększy sk ła d  sukna w a ria śe i >/, m ilian a  z łr .  — Aż«ky da* wy*kr*ż*«i* •
m*im składzi* nadmiaaiam, ż* ai* tylk* jest i  aj większy Ł  «ksp*rtewym int*r*sem
w eałaj Surapia, laez nad te ptsiadaaa s»j większy m aji^ya  przykerdw dla krawedw i 
własną intreligarornię da r*zsyłki wz*rśw. G*l«m p rz e k łia iia  się a prawdzi* « łśn 
mei«h, zapraszam każdego d* zwiedzenia mei*k m sja .yadn , w ktdryek stal* 15* »»»* 

"i«uj*. Wysyłka tylk* za zaliwką. K*resp*nd»*eja w języfeałk: nie—i«*kim, e«*skim,
węgierskim, polskim, włdekim, fran.uskim i aągiłlikim .

Kantor niastonj: #1. 22.

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA

P r a c o w n i a

SUKIEN DAMSKICH
r g A U O lS Z K I  B I U B L

■w© L w o w i e  
przy ulicy Skarbkowskiuj liczba 35 (parter)

wykonuje
w w elki roboty w zakres krawiectwa dam- 

a skiego wchodzące
a M '  p o d ł u g  w » o r ó w  p a r y * h i c h .

Wyborne włoskie, 
dalmackie i istr jskie

w e  L w o w ie 4T64

znacżpie p«większ«na przsz wprowadzenie maszyn najnow­
szego systemu, poleca p# a iż s z y c h  ceM ack ^ a lż e l i  j a ­
k a k o lw ie k  in n a  f a b r y k a  i przy najd*eod.*iejszyck wa-

ruBkaels spłaty, specyalaie p*d zasiewy wi»ssaae :
R o z t w o r z o n ą  kwasem siarkowym

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą
i  s u p o r f o s f a t  ps k o ó c i

z g w a r a n c ją  n n jw y żn zy sh  p ro c e n tó w  w w*dzie rez- 
puszczalałg-* kwasu fosf*r»weg* i azotu w ziemi łatw* sic 
asy miłując,eg*. —  Cennik i speseb użycia wysyła na żąda­
nie odwr*taą p*eztą franc#; ustne wyjaśnienia udziela się

w kantorze przy ulicy Hetmańskiej I. 22.

Zarząd dóbr w Pałahiczach
poczta Tłum acz, stneya koloi w miejscu, ma c a  sprzedaż

6  k r ó w  p ó ł - k r w i  B e r n - S i u i e n t h a l ,  4, 6, 7 , 8, 9 - l* tu i# ,  
r i t l u e  lub  i  eiolę a ini po pół krwi ObhajN S i m n n t h a l ,  po 
30  ci. m  k ilogr .  ś j » #j 

2  c i e l i c e  r a s y  S l n i e n t h a l ,  2 1/ , - l c tn i e  po 3 6  ct. za k ilogr,
ż y a t j  wagi.

4  buhajki rasy K I m e n t k a l , pól krw i,  o i  8 du 16 m ie i i ę c j ,  
p# 5 0  c t .  s*. k i lo g r .  ż j n e j  b a g i .  4338

I N A  Ś Y V I Ę T ~

Kuchnia polska
azyli d»kładna i długą praktyką wyprób*w*n» nauka sperządzania, 
potraw m i ę s n y c h  i poitay*h , tudzież przysposabiania lozmaitych 
zapasów spiżarni, p a jed y ń e ze , n a jta n ie j i nnjzdrow iej przez

JÓZEFA SCHMIDTA znanego kuchmistrza pelskieg*.
P in tn as ty  ty«I*« powyższego dzitła wyszedł nak ład ła  księsarni

Jelenia i Langa w Przemyślu
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

C e n a  w  p łó o lo n n e j  o p r a w ie  2  z ł r .  z przesyłką z łr .  2 ‘2 0 '
D zid 0 t* jest uznan# za bszsprzeazni* najl«pszą p* 

książkę kueharską, a fakt sam że rez*szł* się 
dotąd już 14.00# egz. świadey •  joj 

praktyeznsśei i uiytei«n*ś*i.

I N A  Ś W I Ę T A

S T A N I S Ł A W  W O Z N I A K
Z  ©gT aramo-i s  t  r  25

M 9  L w ow ie ,  u l ic a  A k a d e m ic k a  I. 8
poleca swój skład

[ izw a jea rsk ieh  kteszonknw yeli, sehw nrcw nldsklcli 
* 1 w iedeiisk leb  ściennych.

W szelk ie  re p e ra e y e  z p ro w in c ji 
ja k  na jlep ie j i n a jta n ie j w ykonuj*.

przyjm uje i takowe

z 30-dmowem wypowiedzeniem i

Y 8 I I A T T  U

5 8-dniowem $ y po wiedzeniem,
W B u y ttk iekie zai znajdujące  ̂ obiegu 4x\x*/t Asygnaty kasowe i 90-dniowem wypfl- 

oproęenb.YanG '■ęią Pocaąwgzy od dna 1. Maja 1890 po 4°/»
s  8 0 'Ta£ ’ ó¥ U N  b r i s i i i e a  w y p o w i c d io t t i i .

L i e ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

W e  L w o w i a ,  u lica  Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O N T S Z I C I E W I C Z
Pr*yjmaj« wszłlki* zamówi*ni» w zakrss k rawi««/.yzny wehodząie.

?n -a  nkn r.if fłałbr-.^ P y r e h c j m We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

W IKA naturalne
•clone, w kowkiek p» 1 #* litrów i wyż.ej, d-starcza za zaliczką k u d o i f  S o s r  

Kłftke. (F lu m e ) ,  skład \t welnym pere;*.
..Wyspą Ospri". białe, debre win# butelkowe, sltre jak Scliemlauer . ze litr ;•» ct.
„Ii»sci> Etn* ', słolkaw* wino stełews, Schiller, bardz* d tbre . z» litr 2# ct.
„B iri“, czarns, silne, 13'/* stopni* . . . . z» litr J(i 11 .
„Lissa“, najleps/.*, ezarne Dlutwein . . . z *  litr ?2 et.
„Knlosea1* d ’Jeol»“ B liitn»in . • • • - z a  litr i* •  ct.
„Asii , n*jl*pszy sz*Hip»n włoski, z pierwszej reki . _ za blHelkę złr. 2 '—

('•ny rozumiem frinc* stacya keiejewa w Ftirc* (Eiuaił-). Beczki przyjmuje 
z pewritem p* lin ie  p»liez»nej w moim raukunU . Należy d*kłld ii*  pmla* ostatnia 
s l i ł ją  k łlii. 4 5 3 5  “

m  M e i y

t
T -
+
n r

t
*
X
*
t
t

K a n t o r  « i y u i i a i i y

c. Ł  m iri p lic , i t i
kupuje i sprzedoja 

» t k i e  e l e k t a  i  

po  knrsi.*, ( i z l e i i u j n  iiitJdofeladwieJszjiH  , n ie  Ucząc 
śadiicj p r o w i z j i .

Taks d*kią i pow ią l*k**fę poltaa:

4 'I j*/* H * t j  l i ipo tceM ie  
5»/• l is ty  h lpo te*EO e p r row łg irag*
5 ’/ # l i s ty  K lpo feeznc  b e s  p r e m i i  
i xU'!% l i s ty  T ow aru ,  k r e d y t o w e j #  z ie m s k ie g o  
ł 'li '1%  l i s ty  B a u k a  k r a jo w e g *
4 '/ ,* / ,  p o ży czk ę  k r a jo w ą  g n l l* y js k ą  
i * l ,  p o ż t c z k ę  p r o p l n a e j j n ą  c a l f e j j s k ą  
5•/.  p o ży czk ę  p r o p i n a « j J n ą  b u k » w lń s k ą  
4 l /a*/* p o ż y c z k ę  w ę r l e r s k l e j  k o le i  p rń n tw o w e j  
4 '/* • /•  p o ż y c z k ę  p r o p f n a e y j a ą  w ę g ie r s k ą  
4 9/« w ę g ie r s k i e  © b U js e y e  I n d e a n i z s e j j n e

którn to papiery fta*k*r w yniia ty  Banku hi»*tacza>‘gn 
x»wix* nabywa i iprsedaje

p o  c e u a e h  M a j k o r i y a t n i p j o a y o h ,
UuBfB : Kkitor wy«i*ny Banku k:p»ti«zneji przyjnuji *d P. T. 

kupująeyth wsrtlkie wjl*s«wane. a jaź piat * j i*<  „ e p*pi«rj
wartoseiew*, tud«e« zapadł* kap*ny za (* i e « , bez wszelkiej o 
p*trą«enla, zaś m«Iejs**w*, j*dym* zt p*trąe*ni*m rziozywistyek 
kosztów.

Do łfłktów, a k tśry łk  wy***rpaśy ai* kupony, d*atar*z» n*wy«k 
arkuszy kup*n*wy«k, z* zwr*teni k**zttw, któr* s m  p*m*s'.

* ł ł t t H H W ł ł ł i  i  l l ł H l t ł
x x x x x x x x

10 ntbdall zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n »  a s i e d i ś w i a t o w f j  w y s t a w i *  w  A n t w e r p i i

t »  n ł e a r ó w n a a e

firotiF tosfflstrrai, Mitoni i Perfanerle.
Antilentilia.

5rod*k t#n itreyMany z *dświsk*ją«yeh subita,neyj 
usuwa w krótkia  *sMi* piegi, piaay wątrtblaa*, 
blizny ltd„ nadaj* cerze świetną kltłató, śwl«ż*ś«
I dsHkata*śi> — (Jena X złr.

Pil L i t  ATI włosom siwym i arypłowlałym po kilkakrotnam nżyota 
X i  I J J M D 1 !  przywraoa piękny kol.r. PILIPTON nio farbuj*, lecz tylko 

odmładza vr*#sy, któr* p«d wpływam tego znakomitez* 
środki odzyskują pi*m *tną ksrwę, miękkość i połysk. —
Omm* • ' ' rfr. 10 et. F

V r t l S T l t i ł .  L  wiirzymmjo, Mbolki włese-Y tU C J I . t l -U  ,  wamamiia i d* wytwarzania l perosta włosów pobu-
~  c« »  llak*n» X atr. pół flakonu 1 złr. #0 «t.

PDBB K S U Ż t e f
w* aaw im  ś*dny«k m*Śhli«Msy*k pa^aiioaeek, j n t  la najecytmea i Bajdeli- 
k tb tit iu a  m ą«k» rłdlinaa, p n y j.m n lt p m le ra  d* marzy, nadaje piękną, 
Mrtnmną białość i jest ttiM**ni*Dym *rodki«a d . hyginńesnege upię­

kszenia twarzy.
Pmdełk* Hał* pndrt biało#* SO et., *ad'e ł  złr.. i  łabędattm 1 złr. 5 9  

•t. Kdttśwy dla M*ndynekf kremewy dla szatynek i brunetek, małe pudełk*
07 «t., więkwe 1 rfr. 80 et., i  łabędziem 1 iłr . 60 oentów.

Woda fo lkow a. Usuw* z twaray prysz*n«, lisenj*, trądmki, 
pierzehnieni* i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dełki espewe. Twarz idswieża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 iłr .

Mydło kosmetyczne. SSśp,
SI

dtllka- 
zapa-

•kem, łagedni* wpływa na na*kór*k. zapobiegł 
pierzehnięain rąk i twarzy, bardzo dokładni* eezy- 
ozwa skórę. Usawa piegi i ś^te-krunaśn* pU*T 
i  twarąy. — Cena W eeutów.

w* LWOWB w sklepach włe«nyo'i nliea I»pe»olk* U 3, nlie* Halicka, 
róg Boirnów I. 1». — W KRAEOWIfl Suki«nni«e 1. ty, _  yy OMSB-

NIOWCACJi Rynok i- *

W drukarni P llltra  i Spółki
nabyó meto* książkę de modlenia pod ty tu łem :

W »  H  O . J  - W  m i :
etyliAj* J Ł*

C o d / i l e n n a  C h r s e b c i s w

•ebraae przes M. S**Jnę K arm elitę.

CJb h u m

i i

ejpemplar* broi*ur#w»DT . . • ■ 1 tłr. — et. 
.  oprawny w p/ótao ■ ■ 1 „ 5* „ 

r  « te n  » klamrą 1 . 6 # .

Y iy  dfiwo>* i odpytA ieilA iaiiij r e d a k to r  P l a t o  u  K o n t B c k i , 2  d r u h a m i  j l i to g ra f i i  P t l le r a  i ł»p#łki. ( l  e le fc iiu  Nr. 1 7 4 » ) .


